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Siura redakcyi: ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe.

C.iii a adaiinistracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do  
7 wieczór bez przerwy 

Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
we Lwowit* na prowinoyi z* granicę

‘iiiiiMtozaifc 1 zł. 50  ut. 2 z ł.
4 z ł. 50  ct. % z ł. 7 zł. 50 ot 

;>5łrocznie 9 z ł. 12 z ł. 15 zł.

Kiuner kosztuje 6  c l

We Lwowit iSroda 16 Mąja 1900.

wyehodzi w  dwócli wydaniach: dla Lwowa o godzinie S rano — dla prowincji o godzinie 7 wieczorem.

fiok H
OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATE pr*yjmni% = we 

■.Mowie: Administracja Gazety N arodow i ul- 
nernika 7; w Paryżu' C. Adam Ciborowski 30 rnt 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haaseustein & 
V ogier (Otto Mass) Watifisehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Gnuiergasse 18 
— M. Dukes Naehf.: Max. Augenfeld & Emarie 
Lessner Wollzeise 6 — Sehallek Wollzeiie 11 i J- 
Danneberg, I. Wollzeiie 19: w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie: n. M. tlaasenstein & Yogler i 
O. L. Daubc & Cornp.; w Warszawie: Reiehiuam. 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym diukiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wierez lub jego 
miejioe 30 ct. — Głosy publiczności za wieroa lub 
jogo miejsce 50 et. — Prywatna kereapondonoya 
8 et od wyraził.

lnicy i Czesi o nowie Jaworskiego.
Wiedeń 14 maja.

(<) Dziennikarstwo niemieckie rozpływa 
się w wyrazaoh uznania i radości z powodu 
mowy p. Jaworskiego, zagajająoej sesyę de- 
legacyi austryaokiej dla spraw wspólny oh. 
Zachwyoa się ono dlatego, iż radość z podró­
ży cesarza do Berlina wyraził Polak i prze- 
wódaoa autonomicznej większości parlamen­
tarnej. Dzienniki czeskie natomiast właśnie 
z tego samego powodu traktują mowę p J a ­
worskiego chłodno i z przekąsem, podnosząc 
także z ussozypliwemi aluzyami fakt, iż „za- 
ohwyoał się“ pielgrzymką cesarza do Berlina 
Polak i przewód zoa autonomicznej większości 
parlamentarnej.

Do tyoh różnorodnych uwag należy do­
dać parę słów wyjaśniająoyoh postępowanie 
p Jaworskiego z naszego stanowiska.

Rozumiemy to bardzo dobrze, że w peł­
nych uniesienia pochwałach, jakim i obsypu­
ją  p Jaworskiego niemieckie dzienniki za je ­
go mowę peszteńską, je st 99 prc. zadowolenia 
z tego powodu, iż podróż cesarza do Berlina 
umooniła przymierze Austro - W ęgier z n i e- 
m i e o k i e m cesarstwem , co dogadza nie­
mieckim uczuoiom narodowym, podnosi zna­
czenie niemieckiego elementu w Austryi i — 
powiedzmy to bez obwijania w bawełnę -  
przyczynić się może pośrednio do umocnie­
nia i rozszerzenia przewagi Niemoów w Au-
stryi. . . .

Logioznie — * tego samego właśnie po­
wodu gniewają się Czesi na p. Jaworskiego, 
bo im siedzą Niemoy najbardziej na karku
1 to najtw ardsi, najwięoej zawzięci pru- 
sofile.

Cóż ma sądzić Polak o tej enunoyaoyi 
polityoznej prezesa Koła polskiego ?

Chcąc na to pytanie przedmiotowo od­
powiedzieć, potrzeba przedewszystkiem uprzy­
tomnić sobie, z jakiego miejsca i wśród ja - 
kioh okolioznośoi przemówił p. Jaworski?

Oto przemówił jako prezydent oiała par­
lamentarnego, w którego zakresie leży roz­
trząsanie polityki zagranicznej austro-węgier- 
gkiej monarohii. Otóż ze stanowiska polityki 
zagranicznej, utrzymanie dobryoh stosunków 
z tak potężnym i z ta k  n i e b e z p i e c z n y m  
sąsiadem, jak  cesarstwo niemieokie, może być
2 różnych względów istotnie pożądanem dla 
Anstro-Węgier. Wewnętrzne spory narodowo­
ściowe, targające organizmem państwa, osła­
biają niewątpliwie znacznie jego mocarstwo­
we znaczenie międzynarodowe na zewnątrz, 
a tern samem umniejszają wartość przymie­
rza z niem. Tern bardziej zaś mogą i muszą 
te walki razić w Berlinie, gdy toczą się one 
na tle antagonizmu niemiecko słowiańskiego. 
Więc pewne uspokojenie drażliwośoi Berlina 
ną tym  punkoie było niezbędnem.

Delikatnie ale dobitnie eaznaoeył to p. 
Jaworski w swojem przemówieniu, gdy zaraz 
potem położył naoisk na potrzebę w e w n ę t r z ­
n e g o  p o k o j u  do umocnienia mocarstwowego 
stanowiska monaronii i jej wpływu na utrzy­
manie pokoju europejskiego,

Przyszłość dopiero okaże, ozy dalszym 
celem podróży oesarskiej do Berlina nie były 
także pewne plany nabytków zamorskich.

Być może, że minister Goluohowski ohoe 
także spróbować szczęścia w kierunku polityki 
kolonialnej. A że bez zgody na to i poparcia 
Berlina Austro-Węgry nie mogą myśleć teraz 
o przeprowadzeniu podobnych planów, trudno 
niestety zaprzeczyć temu.

Więo te dwa cele: utrzymanie dobryoh 
stosunków z cesarstwem niemieckiem wobec 
walk narodowyoh przeoiwko Niemoom w Au- 
stryi i zapewnienie poparoia Berlina dla dal- 
szyoh planów polityki zagranicznej Austro- 
Wegier stanowiły dla cesarza pobudkę pod­
jęcia tej nodróży. Było to więc obowiązkiem 
lojalności prezydenta delegaoyi parlamentarnej, 
do której należy sąd o polityoe zagranicznej 
monarohii, wypowiedzieć zdanie o tym fakoie, 
yf tej ohwili posiadająoym dla nie; pierwszo­
rzędną doniosłość polityczną. A że los zda­
rzył, że obecnie spoozywa kierunek austro- 
węgierskiej polityki w ręku Polaka, a prezy­
dentem austryaokiej delegaoyi dla spraw wspól­
nych jest takie Polak i to Polak oddany całą 
duszą i oałem sercem służbie narodowej, to 
tembardziej było i jest ich obowiązkiem za- 
ohowaó na tyoh t r u d n y c h  stanowiskach 
spokój, tak t i roztropne panowanie nad sobą, 
ażeby nie popełnić nio takiego, oo mogłoby 
ułatwić tryum f wrogom naszym, którzy za 
wistnie patrzą na utrzymujący się trwale po- 
lityozny wpływ Polaków w Austryi.

Trybuna prezydenta delegaoyi austryao' 
kiej dla spraw wspólnych nie jest miejscem 
stosownem i chwila otwaroia sesyi delegaoyj 
nej nie je st porą stosowną do wypowiadania 
sądu przez Polaka o krzyiaokiej polityce 
eksterminacyjnej rz^du pruskiego w podle 
głyoh mu ziemiaoh polskich.

Czesi nie ohoą jednak tego zrozumieć 
gdy pod naciskiem upojonej poczuoiem swoje 
siły młodzieńozej i solidarności masy narodu 
usunęli na podrzędne miejsce wytrawniej 
szyoh i doświadozonyoh polityków, a poddali 
się pod kierowniotwo zdolnyoh niewątpliwie 
ludzi, ale zanadto czułych na popularność 
Mężowie jak  dr. Paoak, dr. Kaizl i dr. Kra­
marz, którzy teraz dzierzą w ręku ster naro 
dowej polityki Czechów, zasługują na wszel­
ki respekt. Daj Boże każdemu narodowi wie­
lu takioh utalentowanych i tak szozerze spra­
wie publioznej oddanych pr&oowników ! Lecz 
być może niezadługo zrozumieją oni, ile 
szkody wyrządzili — w najlepszym niezawo­
dnie zamiarze działając, swojemu narodowi, 
gdy w tak niestosownej chwili jak  teraźniej­
sza ohwyoili się obstrnkoyi. Poszli w tym 
względzie ślepo za porywem serca i kazali 
zamilknąć rozsądkowi politycznemu, który i 
drem Englem, Czelakowskim, Dykiem i in 
nymi im podobnymi muniał się usunąć im z 
drogi. Polsoy polityoy także nie prędko na- 
uozyli się n a  o b o e j  a r e n i e  podporządko 
wywać animusz narodowy względom rozsądź 
ku. Lecz ja k  długo ulegali nakazom szowini­
stycznych zebrań wyborców, trudno im było 
zdobyć wpływ i znaozonie we Wiedniu.

Czesi zanadto krótko prowadzą czynną 
politykę we Wiedniu, aby to dostateoznie oce­
nili. Dlatego gniewają się na Jaworskiego. 
Da Bóg — niezadługo błąd swój zrozumieją, 
a wtedy ezesko-polskie porozumienie do te ­
raz dość ohwiejne wzmooni się niewątpliw i'. 
Bo wówozas będzie ono opierało się nietylko 
na jednorodności zasad i oelów, ale także i 
na jednakowej taktyce, która nam teraz roz­
lazła się gruntownie. Oby nie na długo!

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 15 maja.

W czasie kilkudniowego pobytu oesarza 
w B u d a p e s z o i e  z okazyi delegaoyj, przy­
była tam deputaoya m a h o  m e t a n ó w  b o ­
ś n i a c k o - h e r o e g o w i ń s k i o h .  Z ozem 
właśoiwie przybyła, jeszoze nie wiadomo; 
Pester Lloyd powiada, że to na każdy sposób 
demonstraoya, ale je s t wielce z niej zadowo­
lony, ponieważ — powiada — „jak z różnych 
stron słyszymy — część żałób tyoh ma- 
hometanów odnosi się do n a d u ż y ć  p ro -  
p a g & n d y  w y z n a n i o w e j ,  pragnąoej z 
całej mooy nawraoać na k a t o l i o y z m . ®  Jak  
powszeohn e wiadomo, administraoya bośnia- 
oko-heroegowińska przedewszystkiem fory- 
tu je  pod każdym, a zwłaszcza pod wyznanio­
wym względem mąhometanów, po nich u- 
mizga się do prawosławnych, a katolicyzm 
musi sobie formalnie wywalczać jakie takie 
prawa. Tą zaś adm inistracyą kieruje prze­
ważnie ręka madiarska, prowadzona znowu 
przez żydo-masonów. Łatwy przeto wniosek, 
że ta  demonstraoyjna deputacya antykatoli­
cka je st sprawką madiaryzmu.

Onegd&j odbyły się we F r a n c y  i (i Al­
giery)) ś o i ś l e j s z e  w y b o r y  do  r a d  
g m i n n y c h .  Głównie chodziło o P a r y  ż. Tu 
według pierwszyoh telegramów wybrano 19 
naoyonalistów i 11 republikanów różnyoh od­
cieni : sooyalistów, radykałów, rewoluoyoni- 
stów itp. W edług telegramu Beri. Tageblatta 
jednak wybrano 21 naoyonalistów a tylke 9 
republikanów, telegram dodaje: „Wynik ten 
przeszedł najstraszniejsze obawy.“ Wieczo­
rem gromadziły się na bulwarach ogromne 
tłum y wołając: „ P r e c z  z r z ą d e m !  p r e o z  
z ż y d a m i ! "  Do znaoznyoh zajść jednak nie 
przyszło.

W edług wozorajszyoh telegramów pa­
ry skioh odbyły się wybory na p r o w i n o y i  
w spokoju; w ogóle zwyciężyli republikanie 
niezawiśli (tj. opozyoyoniści); w A l g e r y i  
a n t y s e m i o i .  Wszelako i na prowinoyi zdo­
byli naoyonaliioi niejakie sukoesy. Z wyją­
tkiem Paryża zwyciężył więo republikanizm 
ale srogą poniósł klęskę gabinet Waldeck- 
Rousseau — ponieważ na prowinoyi nieskoń­
czenie przeważną część mandatów radnyoh 
otrzymały te stronniotwa republikańskie, które 
porówno z naoyonalistami, choć odrębnie, pro­
wadzą zaciętą walkę z radykalno sooyalisty- 
cznym obozem ministeryalnym.

Obóz ten zdołał dójść do steru, ehooiaż 
bardzo szozupłą tylko mniejszość kraju re­
prezentuje. Gabinet otrzymał teraz dojmująoą 
naukę. Jedynie w Paryżu miał silną podporę, 
w tam tejszej radzie miejskiej rej wodzili 
wszechwładnie radykali a zwłaszcza socyali- 
śc i; zasiadało w niej z&ledwo trzech naoyo­
nalistów. Na festynaoh rady miejskiej na­
czelne miejsce zabierali wielki mistrz m&so- 
neryi francuskiej i aro y rabin Francyi. Po­
przedniej niedzieli wybrano jednak (na 50 
finalnie wybranyoh) 12 naoyonalistów i 8 
konserwatystów (oi liczą się także do naoyo­
nalistów), dalej 7 republikanów umiarkowa- 
nyok a tylko 23 sooyalistów ioradykałów. Już |  
więo w tyoh wyboraoh obóz ministeryaluy 
popadł w mniejszość. Dobiły go onegdajsze 
wybory śoiślejsze.

1 rzecz godna uw agi, że nacyonaliśei 
liozyli na onegdajsze wybory zaledwo na 
czternaście mandatów, a uzyskali 19 czy 21 
— pomimo tego, że oały już  obóz republi­
kański , jak zapowiadały wszelkiego miotu 
pisma antykatolickie, zarówno rządowoy jak  
i opozycya republikańska, związał się soli­
darnie do walki przeciw „reakoyonistom, kle ■ 
rykałom, rozbójnikom, monarchistom" i t. d. 
Dodamy tu jeszcze, że poprzedniej niedzieli 
na 50 wybranyoh należało 30 do listy „ligi 
patryotyoznej “ która nietylko swoich, ale 
także umiarkowanyoh republikanów uwzglę­
dniała.

Dzisiaj zbiera się w ł o s k a  i z b a  p o ­
s ł ó w ,  pod nowym już  regulaminem izbo­
wym. Z obozu republikańskiego zapewniano, 
że skrajna lewioa na każdy sposób wypowie 
bezwzględną obstrukcyę przeoiw regulamino­
wi i posiedzenie dzisiejsze zaledwo kilka mi­
nut potrwa, poozem wieozorem izba zostanie 
rozwiązaną. W walnych wyborach spodziewa 
się skrajna lewioa zdobyć dwadzieścia nowych 
mandatów. Zapowiedzi je j atoli ostatnimi cza­
sy ohy biały.

Prawo do wyrobu spirytusu po zniżonej 
opłacie podatku konsumoyjnego a więo prawo 
do kontyngentu służyć będzie

1. Gorzelniom, które dotąd definitywny 
kontyngent ju ż  posiadały, na podstawie ma- 
zimum wyprodukowanego spirytusu kontyn­
gentowanego w ciągu czasu od r. 1894 a w 
granioaoh mazimum 2 hektolitrów na jeden 
hektar obszaru.

2. Nowo powstałym gorzelniom rolni 
ozym, które dotąd stałego kontyngentu nie 
miały, a które już przed 1 styoznia 1900 były 
w ruchu. Gorzelń takioh nowyoh jestobeonie 
w A ustryi 139 — w Galioyi samej 86 — 
dziewięć nowyoh gorzelń, które obeonie są 
w budowie lub dopiero po 1 styoznia 1900 
w ruch puszczone zostały — muszą się na lat 
4 pożegnać z kontyngentem.

Cyfra kontyngentu austryaokiego je st 
stałą — od roku 1888 do 1898 wynosiła ta  
cyfra dla austryaokiej połowy monarohii 
997.458 hektolitrów rooznie, od roku 1899 na 
podstawie nowej ugody z W ęgrami już
1.017.000 hektolitrów rooznie a więo bez mała
20.000 hektol. więoej.

Ta nadwyżka 20.000 hektol. nie wystar- 
cza naturalnie na obdzielenie 139 nowyoh go­
rzelni rolniczyoh, które kontyngentu nie ma­
ją, należało zatem wyszukać dalsze źródło, 
aby potrzebną ilość kontyngentu dla nowyoh 
gorzelni zaozerpnąó.

Od la t kilku z .óżnyoh stron, a od la t 
dwóch za inioyatywą i przewodnictwem „To­
warzystwa gaL produoentów spirytusu® toozy 
się zaoięta walka między nowemi ą dawne- 
mi, posiadająoemi wysokie kontyngenty, go­
rzelniam i—a nadto między wszystkiemi go­
rzelniami rolniozemi, a gorzelniami fabry- 
oznemi.

Epilog tej walki znalazł wyraz w pro- 
jekoie nowej ustaw y—w ten sposób, że naj-

sterstwo oznacza ostateoznie definitywną ilość 
kontyngentu gorzelni. W § 2 ustęp 2 po­
stanawia projekt rządowy, że k r a j o w e  dy-  
r e k e y e  s k a r b u  oznaczą szemat rozdziału 
kontyngentu (Betheilungsmasstab) d la  n o ­
w y c h  g o r z e l n i ,  w granioaoh nieprzekra­
czalnej cyfry 63.600 hektolitrów dla tyoh go­
rzelni przeznaozonego — przy uwzględnieniu 
obszaru gospodarstwa, siły i wydatnośoi urzą­
dzenia teohnioznego gorzelni, a za przybra­
niem dwóoh znawców (przedsiębiorców go­
rzelniany oh).

Bardzo to ładnie i jasno w pierwszej 
chwili wygląda, ale w praktyce powstanie 
stąd trudne do rozwiązania zamieszanie. Go­
rzelnie nowe mogą dostać mazimum 63.600 
hektol. kontyngentu — jest tych gorzelni w 
austryaokiej połowie 139. Galioyjska krajowa 
dyrekeya skarbu ma ułożyć szemat rozdziału 
owyoh 63.600 hektol. nie dla 139 gorzelni, 
ale tylko dla 86 nowych gorzelni galicyjskich, 
kraj. dyrekoya skarbu ozeska dla 23 nowyoh 
ozeskioh, morawska dla 22 nowyoh morawskioh 
gorzelni itd. Gdzie je s t rękojmia równomier- 
nośoi? i gdzie pewność, że np. znawoy oze- 
soy lub morawscy nie uznają tamtejszego 
urządzenia gorzelni za tak wydatne i dosko­
nałe, że tylko mazimum tj. po 600 hektol. 
dla wszystkich tamtejszych gorzelni zapro­
ponują. Minimum obszaru 1 hektara na 2 
hektolitry nie daje pod tym  względem gwa- 
rancyi, bo obszar gospodarstw złąozonyoh ze 
139 nowemi gorzelniami przenosi zwłaszcza 
w Galicyi minimum 1 hektara na 2 hektoli­
try  i w granioaoh tego minimum moźnaby 
rozdać więcej nowym gorzelniom, aniżeli 
63.600 hektolitrów. To je st pierwsza nieja­
sność i pierwszy powód do niepokoju, jak  
wykonanie ustawy w praktyoe wyglądać bę­
dzie.

Według §5-go projektu ezemat rozdzia-

Nowi projekt ustawy kontyngentowej dla gorzelni.
Lwów d 15 maja. 

W skutek opłakanych stosunków parla­
mentarnych, po przyrzeozeniaoh, prowizo- 
ryach i dwuletniej zwłoce, dopiero teraz 
przedłożył rząd radzie państwa projekt usta­
wy o indywidualnym rozdziale kontyngentu 
wódozanego. Projekt teu jest niesłychanej 
dla rolnictwa krajowego wagi, wystarczy nad­
mienić, że przemysł gorzelniany przy zupeł­
nym prawie braku przemysłu oukrowarnianego, 
est jedynym  przemysłem rolniozym w kraju, 

wystarozy nadmienić, że od roku 1894 tj. da­
ty  ostatniego rozdziału kontyngentu, prócz 
istniejącyoh już 607 staryoh gorzelń, wybu­
dowano w Galioyi 86 nowyoh gorzelń ko­
sztem około dwóoh milionów z ł , że dalszych 
9 gorzelń je st w tym roku w budowie i że 
wszystkie te nowe gorzelnie dotąd napróźno 
o kontyngent błagały i dostać m ają ten kon­
tyngent obeonie od 1 września 1900 bądź to 
za pomooą uchwalenia tej ustawy przez par­
lament, bądź to na podstawie § 14, jeżeli 
parlament do praoy ustawodawczej nie będzie 
zdolnym.

Czas więo zapoznać szerszy ogół z po­
stanowieniami projektu nowej untawy tern 
bardziej, że projekt ten zmienia ozęśoiowo 
oały dzisiejszy ustrój przemysłu gorzelnia­
nego, bo wprowadza zmiany co do kontyn­
gentu w dzisiejszym stanie posiadania daw­
nych gorzelń — ozas także i dlatego, że ów 
projekt ze szkodą interesowanyoh zawiera 
pewne postanowienia, które w praktyoe mogą 
przy pobieżnem traktowaniu ustawy pooią- 
gnąć za sobą dotkliwe następstwa, a następ­
stwa te tylko przy dobrej woli naszych dy- 
rekcyj skarbowych, przy trzeźwem traktowa­
niu rzeczy ze strony interesowanyoh dadzą 
się może zupełnie osunąć, lub przynajmniej 
złagodzić. O wprowadzeniu zmian do pro­
jek tu  rządowego trudno doprawdy myśleć, 
zwłaszcza że dalsza zwłoka w wprowadzeniu 
w źyoie tej tak długo wyozekiwanej ustawy 
mogłaby narazić interesowanyoh a przede- 
wszystkiem właścicieli nowyoh gorzelń na 
niepotrzebne straty.

Postanowienia projektu rządowego w 
krótkości zebrane są następuj ąoe:

Nowy rozdział kontyngentu obowiązy­
wać ma przez la t oztery począwszy od 1 wrze­
śnia 1900.

Po lataoh cztereoh nastąpi ponowny roz­
dział na podstawie tyoh samyoh zasad.

I •• g w gw jjiujoiŁDU ru za ilłfc-
pierw gorzelnie rolnicze dawne, mająoe ponad • ju kontyngentu dla dawnych gorzelni rolni- 
lonn hektolitrów ; czyoh ustalić mają władze skarbowe I  in-

stanoyi a więo dyrekeye okręgów skarbowych. 
Deoydowaó mogą te powiątowe dyrekoye na­
turalnie o kontyngenoie tyoh tylko gorzelni, 
które w ich okręgu leżą i tu  znowu zaozyna 
się w praktyoe zamięszanie tylko jeszoze 
gorsze, niż przy nowyoh gorzelniaoh.

Gorzelnie rolnioze dawne w całej au- 
ntryaokiej połowie monarchii dostać mają 
wedle obliczenia ministerstwa 771'086'20 hek­
tolitrów — ile z tej cyfry na każdy z kra­
jów koronnyoh wypadnie, niewiadomo a tem­
bardziej niewiadomo, ile poszczególne dyrek­
oye okręgów skarbowych będą miały do dy- 
spozyoyi dla gorzelni swego okręgn. Łatwo 
pojąć, że szemat rozdziału przez te dyrekoye 
układany będzie w każdym okręgn inny a 
tern samem bez wyjaśnienia postanowień pro­
jektu drogą zupełnie jasnego rozporządzenia 
wykonawozego, nie będzie sposobu wybrnię­
cia z zawikłań.

1000 hektolitrów kontyngentu a nie więoej 
jak  500 hektarów obszaru (roli, łąk, ogrodów 

pastwisk) z gorzelnią związanego — oddać 
mnszą 60% nadwyżki ponad 1000 hektolitrów 
(§ 4 ustęp I).

Z nadwyżki tej otrzym ają przedewszyst 
kiem dawne gorzelnie nie mająoe 650 hektol. 
kontyngentu dodatek stały  w miarę dotych­
czasowej produkoyi i obszaru, w ten jednak 
sposób, że uzupełniony kontyngent tyoh go­
rzelni nie możi być wyższy ja k  650 hektol. 
rooznie.

Reszta kontyngentu odebranego w myśl 
powyższych zasad dawnym gorzelniom roz­
dzieloną zostanie między nowe niemająoe 
kontyngentu gorzelnie rolnioze.

Wedle dat statystyczny oh ministerstwa 
skarbu uszczuplonym zostanie w myśl § 4 
kontyngent 95 dawnyoh gorzelni rolniozych. 
Nadwyżka kontyngentu tyoh gorzelni w myśl 
powyższych zasad wynosi rooznie 20.631*52 
hektol. z czego 60% czyni sumę 12.378*91 
hektolitrów. Z tej nadwyżki otrzym ają 443 
gorzelnie nie mająoe 650 hektolitrów kontyn­
gentu, w stosunku do obsząru i produkoyi 
3.919*92 hektol.—reszta zaś tj. 8.468 99 hektol. 
przypadnie nowym nie mająoym kontyngen­
tu gorzelniom.

alka zaś z gorzelniami fabrycznemi 
załatwioną została w projekoie z korzyścią 
dla rolniotwa o tyle, że gorzelnie fabryczne 
ze swoich dotyohozasowyoh kontyngentów 
oddać mają w stosunku do ilośoi kontyngen­
tu pewne prooentowe ilośoi (10%, 12% i 14% 
względnie 10%, 12*5% i 17%)—i cała w ten 
sposób uzyskana ilość kontyngentu przypa­
dnie nowym, niemająoym kontyngentu go­
rzelniom rolniozym. Ta nadwyżka kontyn­
gentu odebraaa gorzelniom fabryoznym wy­
nosić będzie wedle dat m inisterstwa około 
28.000 hektol. rooznie.

W ten sposób tworzy projekt ustawy 
fundusz pokryoia kontyngentu dla nowopo­
wstałych gorzelni rolniozyoh, przyozem wy­
powiedziano w § 3 zasadę, że nowej gorzelni 
przyznany kontyngent nie może przenosić ni­
gdy 600 hektol. rooznie, a próoz tego nie mo­
że być nigdy wyższy jak  mazimum 2 hekto­
litry na jeden hektar obszaru.

To są główne zasady rządowego proje­
ktu, które powitać należy jako zdobyoz dla 
rolniotwa. Praktyczne wykonanie tyoh zasad, 
ożyli przeprowadzenie rozdziału kontyngen­
tu  w praktyce budzi jednak poważne wą- 
tpliwośoi i obawy, jeżeli niejasne pod tym 
względem postanowienia projektu nie zostaną 
uzupełnione w należyty sposób rozporządze­
niem wykonawozem.

Przedewszystkiem nie mówi ustawa nio 
tern ozy krajowe dyrekoye ozy też mini-

Ale jeszoze jedna i to prowadząoa do 
niewesołyoh konkluzyi nasuwa się wątpli­
wość. mamy do czynienia dopiero z projek­
tem ustawy. Kiedy ten projekt stanie się 
ustawą, kiedy zacznie obowiązywać, trndno 
przewidzieć — prędzej jak  w lipou br. przy 
najszozęśliwszyoh warnnkaoh, pewnie nie — 
a kampania gorzelniana blisko i definitywny 
rozdział kontyngentu wedle projektu samego 
ma wejść w życie już z 1 w r z e ś n i a  1900 

Czynność nad rozdziałam kontyngentu 
może się rozpocząć w dyrekoyaoh skarbu do­
piero po 1 sierpnia 19C0, bo dopiero z tym 
dniem wedle projektu upływa termin do wno­
szenia podań o uznanie gorzelni za rolnioze i 
przyznanie im kontyngentu — będą miały 
zatem dyrekoye skarbowe 31 dni ozasu na 
przeprowadzenie dochodzeń, zbadanie aktów 
produkoyi każdej poszczególnej gorzelni, na 
komisyonowanie ze znawcami eto. i na to 
wszystko ma wystarczyć 31 dni!!

Na domiar zamięszania daje projekt in­
teresowanym (§ 5) prawo rekursn przeoiw o- 
rzeozenin dyrekoyi skarbowej I  instanoyi, 
którem ustalony zostanie szemat rozdziała 
kontyngentu poszozególnyoh gorzelni—rekurs 
taki wnieść można w ciągu 80 dni od dnia 
doręozenia orzeozenia. A więo 31 dni sier- 
pnia ma wystarczyć na wszystkie w proje­
koie przewidziane doohodzenia na wydanie 
orzeozenia, na wyczekanie 30 dni aż do pra­
womocności tego orzeozenia — ewentualnie 
po wniesieniu rekursu na rozstrzygnięcie kra­
jowej dyrekoyi skarbu jako I I  instanoyi.

Łatwo przewidzieć, że minie 1 września 
i parę dalszyoh miesięoy zanim kontyngent 
zostanie ostateoznie rozdzielonym — i bardzo 
prawdopodobna, że właśoioiele gorzenil za-

Kapelusze, krawaty, rękawiczki, koszule 
skarpetki, laski, parasole, kalosze etc.
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miast definitywnego rozdziała dostaną z po- 
ozątkiem kampanii tymczasowo po 200 lnb 
800 hektolitrów kontyngentu, zanim o swoim 
losie stanowczo się dowiedzą.

Będziemy więc mieli najprawdopodo­
bniej znowa kilkumiesięczne prowizoryum — 
ale żeby trw anie tego prowizoryum o ile 
możnośoi skróoió, należy ju t  obecnie, ohoó 
ustaw a jeszcze nie uchwalona, domagań się 
od ministerstwa, aby niezwłocznie stosowne 
pouczenia podwładnym dyrekcyom wydało, 
dziś te dyrekoye nawet projektu ustawy nie 
znają, więo ja k  mogą do przyszłej forsownej 
pracy się przygotować ?

Interesowani przedsiębiorcy gorzelni po­
winni ju ż  teraz przygotować potrzebne do 
zgłoszeń dokumenta, a przedewszystkiem naj­
nowsze arkusze posiadłoćoi gruntowej — i 
zaraz po ogłoszeniu ustawy, a więc przypu­
szczalnie w lipou wnosić podania o uznanie 
gorzelni za rolnicze i przyznanie im kontyn­
gentu — term in bowiem 1 sierpnia je s t te r -  
m i n e m  o s t a t n i m ,  a nigdy pospieoh nie 
był tak  potrzebnym, ja k  w tym wypadku.

Dr. Władysław Sołouńj.

Z Wielkopolski.
Z dnia na dzień hiobowe wieści głoszą 

— pisze Dsiennik Poznański — o nieustającej 
wysprzedaży ziemi polskiej. Zdawałoby się, 
te  likwidujemy podstawy naszego bytu. Spo­
łeczeństwo pogrąża się w coraz większej ża­
łobie, a ci, co pozostają jeszcze na glebie 
ojozystej, coraz więcej uczuwają, jakoby do 
ozasu tylko trzym ali się na straconych po- 
terunkaoh. Kto bacznie śledzi rozwój roz­

kładu od początku kolonizaoyjnej działalno­
ści, znajduje dziś powód do zdwojonego 
smutku.

Przedtem sprzedawali polską ziemię ko 
lonizacyi przeważnie ci, co majątkowo zupeł­
nie podupadli lub przez sprzedaż części sta­
rali się uratować resztę. Potępiano zawsze te 
sprzedaże, ale z pewnem wyrozumieniem w 
okolicznościach, nie przedstawiających wyj- 
śoia. Dziś nietylko tacy likwidatorowie szu­
kają zbawienia w skarbach kolonizaoyi, ale 
wytworzył się nowy, najwstrętniejszy żywioł 
sprzedawozyków, którzy dla wygody lub spe- 
kulaoyi zapominają o obowiązkach obywatel­
skich a każdej chwili gotowi przefrymarozyć 
szmat polskiej ziemi i gromadę polskiego lu­
du, byle zrobić „dobry inteies" i uciec z ka­
pitałem z ciężkiej areny rolniczej pracy do 
próżniactwa sromotnego.

Mianowicie młodsze pokolenie hołduje 
w tej mierze zasadom rozluźnionego sumie­
nia. Przyłącza się życie nad stan, wyjazdy 
do Monaco, u kobiet paryskie strój nisiostwo, 
hazard itp. niecnoty, co wszystko oczywiście 
zmarnować może i największe m ajątki.

Grzmot opinii publioznej nie wiele robi 
wrażenia. Wielu milczy, bo nie wiedzą dnia 
i godziny, kiedy im w oczy zajrzy widmo 
kolonizaoyi, u wielu cynizm doszedł do ta ­
kiego stopnia, że drwią sobie z „morałów" i 
grożb opinii.

Nie brak jednak usiłowań szlachetnych, 
żeby ratować, oo jeszoze uratowane być mo­
że. Bywały wypadki, że rodziny zamożne 
zbiorowemi siłami ratowały zagrożony m ają­
tek , odsuwając oozy wiście niepoprawnego 
właściciela od zarządu i wyzyskiwania za- 
szarganego majątku. Niestety nie zawsze się 
to udaje. Ohydny właśnie zaszedł wypadek, 
że właściciel taki, nie choąo się poddać ku­
rateli, wolał m ajątek sprzedać kolonizaoyi. 
To dopiero bólów ból, to zdrada i ohyda be- 
zeona. Jeszcze przecież tam z te j kolonizaoyi 
kapnie tyle, że niejakiś czas będzie można 
żyć smacznie i stroić się z paryskich maga­
zynów. A potem? Przecież ci ludzie nie m y­
ślą, oo będzie potem, bo inaczej zamiast hu­
lać i dogadzać sobie, praoowaliby w pocie 
ozoła, żeby nie stawać do wyprzedaży z 
resztkami ojcowizny. Ten nowy rodzaj kolo­
nizatorów zdradzieckich na szczególne zasłu­
guje napiętnowanie.

Rzadki też to wypadek, że kolonizato- 
rowie sum zdobytych na kolonizaoyi, używa­
ją  na kupno ziemi, mianowicie z rąk nie­
mieckich. Widzimy tu  takich krezusów, spa­
cerujących od wielu la t po bruku poznań­
skim ; niby oiągle kupują m ajątki, ale na se- 
ryo zdobyć się nie mogą na kupno, bo ich 
sumienie trap i jakby grzech pierworodny, 
lękają się w nowem kupnie kary boskiej za 
pierwsze przeniewierzenie się ojcowiźnie. Kto 
się raz splamił wyprzedażą ziemi ojozystej, 
nie ma do niej odwagi, woli częstokroć gnu- 
śnieć na bruku, żyć z kapitału lub wygo­
dniejszej lichwy.

Wobeo takich okoliczności podwójna 
cześć należy się tym, którzy wiernie trzym a­
ją  się swej ziemi, gospodarzą znamienioie, 
dorabiają mienia i kapują majątki. A prze­
cież i oni podlegają ogólnym konjunkturom, 
które tylu sprzedawczyków doprowadzają do 
wysprzedaży. Czynem zakładają oni protest, 
przeciw kolonizatorskiej teoryi, że dziś na 
wsi wyżyć i istnieć nie można. Można, ale 
trzeba umieć praoować, posiadać hart duszy 
a Boga w sercu.

Gwałt czy halucynacya?
Lwów d. 15 maja.

Telegramy nadeszła dziś z Paryża do­
noszą o następującej dziwnej historyi:

Znana autorka francuska hrabina Mar- 
tel, używająca pseudonimu Gyp złożyła ze­
znania w polioyi, z który oh wynika, że w 
piątek wieczorem wybierała się z domu na 
jedno ze zgromadzeń naoyonalistów, których 
obeonie z przyczyny wyborów do rad gmin­
nych mnóstwo w Paryżu zwoływano. Była 
godzina ósma. Na ulicy d’Alesia zaczepiło ją  
dwóoh przechodniów powiadając, że życzy 
sobie z nią rozmówić się Barillier, przyjaciel 
Derouleda — jak  wiadomo przewódoy naoyo­
nalistów — i kandydat na ajoę miejskiego 
paryskiego.

Barillier miał oczekiwać hr. Martel na 
ulicy du Reille, jednej z ulic ślepyoh t. j. 
bez wyjśoia. H rabina poszła na to wezwanie 
za obu nieznanymi sobie ludźmi, aż na ulicy 
de Sante dwaj ci opryszkowie zarzucili jej 
ohnstkę na głowę i prawie wrzucili jakby 
jak i tobołek do czekająoego już  w pogotowiu 
powozu.

H rabina broniła się zrazu i chciała krzy- 
ozeć, ale jeden z bandytów szepnął jej przez 
zęby: im głośniej będziesz krzyczała, tern 
gorzej jeszoze z tobą postąpimy. To też hra­
bina umilkła, a tymozasem konie szybkim 
kłusem ruszyły z powozem.

W  drodze rozmawiali opryszki z sobą. 
Jeden zrobił taką uwagę: nie mamy kluoza, 
drugi zaś odparł na to : znajdziemy go na 
wystawie. Hrabina, oohłonąwszy z pierwsze­
go straohn, zapytała swoich towarzyszów, 
ozego od niej właściwie choą, na oo dostała 
odpowiedź: „Niech się pani nie boi, nic pani 
złego nie zrobimy, niech pani tylko spokoj­
nie ozekatt.

Powóz zatrzym ał się po dłuższej podró­
ży przed jakim iś sztaohetami. Brama z k ra t 
żelaznych otwarła się, a powóz wjechał 
gdzieś, gdzie piaskiem musiała byó droga 
wysypaną, bo koła powozu zgrzytały, obra­
cając się. Dwaj nieznajomi kazali wysiąść 
hrabinie i trzym ając ją  za rękę wprowadzili 
ją  do jakiejś sieni, a z sieni na sohody, na 
któryoh je j chustkę z głowy zdjęli.

Jeden z nieznajomy oh sposobem obja­
śnienia rzekł jej, że ją  zaprowadzą do poko­
ju Jerzego i rzeczywiśoie zaprowadzono ją  
do jakiegoś ciemnego pokoja. Hrabina poozn- 
łtt tam dziwną a niemiłą woń, unoszącą się 
w powietrzu.

Wówczas zapytał je j jeden z nieznajo­
mych, ozy nie głodna, a gdy hrabina nie od­
powiedziała na to wprost, leoz nawzajem za­
pytała, ozy ją  będą długo w tern więzieniu 
trzym ali, usłyszała te słow a: tylko cierpliwo­
ści, w poniedziałek dowiesz się pani o tern.

Nieznajomi ludzie nio już nie przemó­
wili, tylko na prośbę hrabiny otworzyli okno, 
aby pokój nieco przewietrzyć i odeszli, ale po 
ioh odejściu hrabina natychmiast oderwała od 
okien płócienne story, skręciła je  w sznur, 
przywiązała do uszaków okiennyoh i spuściła 
się po nich na ziemię. Zaimprowizowany sznur 
okazał się za krótkim. Zostawało jeszoze do 
ziemi ze dwa metry. Hrabina zebrała się mi­
mo to na odwagę, puściła się swojej liny i u- 
padła na piasek.

Szczęściem lekko się tylko potłukła, 
wstała więc zaraz i pobiegła do sztaohet, prze­
dostała się przez wierzoh ich, przyczem znowu 
się lekko podrapała i poszarpała na sobie su­
knie i w tak opłakanym stanie puściła się pę­
dem prosto przed siebie.

Po dwugodzinnej takiej podróży dotarła 
do budynku staoyi żandarmów we wsi pod­
miejskiej lvry, ale nie weszła tam, bo ten 
wielki biały dom napełniał ją  jakimś stra- 
ohem. Poszła dalej i w Beroy pod budynkiem 
straży akoyzowej spostrzegła jednego ze straż­
ników, siedzącego przed domem na krześle 
i czytającego jakąś książkę. Złośliwe dzienniki 
wkładają hrabinie w usta twierdzenie, że straż­
nik ów jedną z jej powieści czytał, a hrabina 
dlatego nie prosiła go o pomoc, że nie chciała 
mu tak nadzwyoząjnie przyjemnej lektury 
przerywać.

Spotkała nakonieo dwóch polioyantów, 
którym całą historyę opowiedziała i kazała 
się zawieść do domu swego znajomego doktora 
Panlin-Merego.

Dzienniki naoyonalistyozne sprawę tę 
przedstawiają jako gwałt, popełniony przez 
syndykat dreyfusyardów żydów, a wymierzony 
przeciw hrabinie Martel dlatego, bo jako po- 
ozytna autorka i współpracowniczka antyse- 
miekiego dziennika Librę Parole mogła w 
dniu wyborów, w którym się ważyły właśnie 
losy stronniotwa naoyonalistyoznego i żydo­
wskiego, wiele na szali zaważyć. Z wielkim 
tedy hałasem domagają się te dzienniki uka­
rania winnych.

Natomiast dzienniki żydowskie, opisująo 
powyższą sprawę, nie szczędzą hrabinie epi­
tetu „ stara* — a hrabina istotnie nie jest 
już  pierwszej młodośoi osobą — i twierdzą 
bez ogródek, że rzekoma ofiara rzekomego 
syndykatu jest poprostu waryatką.

Faktem  w tern wszystkiem je s t to tyłko, 
że w nooy z piątku na sobotę dwóoh poli- 
cyantów istotnie spotkało na moście w Beroy 
hrabinę M artel potłuozoną i w poszarpanem 
odzieniu, że im historyę swego porwania o­

powiedziała i że nazajutrz położyć się musia­
ła do łóżka, bo nogi — widocznie po dłuż­
szym biegu — opuchły jej chorobliwie.

Prokurator państwa Balot wytoczył w 
tej sprawie śledztwo.

^ izby sądowej.
(Proces wielicki).
(Tel. „Gac. Nar.“)

Kraków d. 16 maja.
Wozoraj wieczorem około godz. 8 zapadł 

wyrok w prooesie o nadużycia w kasie wieli­
ckiej.

Sędziowie wydali następujący werdykt. 
Na pytanie:

. 1) Czy Kooh przyjmował do eskontu fał­
szywe weksle 11 tak, 1 nie.

2) To samo o Nowackim 10 tak, 2 nie.
8) Czy Kompit wprowadzał w błąd cen­

zorów i ozy przyjmował fałszywe weksle 11 
tak 1 nie.

4) Czy Linker podawał do eskontu fał­
szywe weksle 12 tak.

5) To samo Wimmer 11 tak 1 nie.
6) To samo B latt 9 tak  3 nie.
7) To samo Waldmann 8 tak, ale z,tym

dodatkiem, że szkoda stąd wynikła prze­
wyższa tylko 100 koron, 4 nie.

8) To samo Grossman 8 tak, ale ze szko­
dą niżej 50 koron, 4 nie.

9) To samo Seidenfrau 12 tak.
10) Czy Kompit podawał do eskontu 

fałszywe weksle 10 tak, 2 nie.
11) Czy Kompit fałszował księgi 6 tab,

6 nie.
12) Współwina w tern Kocha 1 tak, 11

nie.
13) Współwina w tern Nowackiego 5 tak

7 nie.
14) Czy Kooh spowodował bankructwo 

kasy 6 tak, 6 nie.
15) To samo Nowacki 8 tak 4 me.
16) To samo Kompit 10 tak, 2 nie.

Kraków 22 maja.
W prooesie o nadużyoia w wielickiej 

kasie oszczędności zapadł wczoraj późnym 
wieczorem wyrok następująoy:

Kooh skazany został na 4 la ta  ciężkiego 
więzienia obostrzonego jednorazowym postem 
oo miesiąo — Nowacki na 3 lata oiężkiego 
więzienia, tak samo obostrzonego — Kompit 
na 4 lata oieżkiego więzienia, tak  samo obo­
strzonego — Linker na 5 la t ciężkiego wię­
zienia, również z postem oo miesiąo — Wim­
mer na 5 lat, podobnie ja k  Linker — Blatt 
na 8 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co miesiąo — Seidenfrau na pięć la t 
oiężkiego więzienia, tak samo obostrzonego — 
W aldmann na pięć miesięcy więzienia z po­
stem oo dwa tygodnie — Grossmann na trzy 
tygodnie aresztu. Wszysoy obrońcy zastrze­
gli sobie trzy  dni do namysłu ozy przyjm ą 
wyrok, a jedynie dr. Filimowski imieniem 
W aldmanna wyrok przyjął.

Krabów d. 15 maja.
Proces przeciw p. Bahrkemu redaktorowi 

Mieszczanina o wymuszenie z powodu znanej 
sprawy jego z p. Czeozem, któremu zarzucił 
ohęó przekupienia Mieszczanina, zacznie się tu 
w sobotę rano przed zwyczajnym trybu­
nałem.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 15 Maja.

ZapiBki osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni i hrabina Bademowa 
przybyli do Lwowa. Marszałek udaje się we 
czwartek do Krakowa na publiczne posiedze­
nie akademii umiejętności.

Z kolei państwowych. W okręgu stani­
sławowskiej dyrekcyi przeniesieni na własne 
żądanie asystenci: Juliusz Iwiński z Wybrn- 
nówki do Bursztyna i Ozyasz H err z Bur- 
sztyna do Bukaozowiec, dalej ze względów 
służbowych aspiranci: Karol Czerniatowioz z 
Jezupola do Dubowieo, Leon Flach ze Żuczki 
do Czerepkanty, Adolf Kamiński ze Starego 
Sioła do Drużyna, Zygmunt Stachniewioz z 
Dubowieo do Chodorowa i Kornel Waohlow- 
ski z Niźniowa do Wybranówki.

W czasie eerelu delegaoyjnego cesarz 
rozmawiając z kilku delegatami ozeskimi 
kładł nacisk na potrzebę funkoyonowania par­
lamentu a do p. Paoaka na uwagę, iż Czesi 
żądają, aby przez zaprowadzenie języka cze­
skiego w wewnętrznem urzędowaniu uspoko­
jono umysły, odpowiedział oesarz: „Zape- 
pewniam pana, że narodowi pańskiemu nie 
stanie się nigdy żadna krzywda."

Delegatowi Kaftanowi i Stranskyemu 
również oesarz powiedział! Mojem życzeniem 
jest, aby w parlamencie pracowano. O sej­
mie galicyjskim i spokojnyoh jego obradaoh 
wyraził się oesarz z uznaniem w rozmowie 
z p. Waohnianinem.

Samobójstwo. W poniedziałek rano po­
wiesiła się w hotelu Ppdolskim na Gródeokiem 
we Lwowie nieznana podróżna. Zawezwana ko- 
misya policyjna i lekarska stwierdziła śmierć 
samobójczyni, nazwiska je j jednak nie można 
było jeszoze zbadać.

Z tow. dziennikarzy polskich. Jako 
ozłonkowie wspierający przystąpili do towa 
rzystw a: fabryka maszyn i odlewarnia L. 
Zieleniewskiego, lwowska filia austryaokiegó 
banku dla handlu i przemysłu, lwowska filia 
banku dla handlu i przemysłu, dr. Mikołaj 
Krzysztofowioz.

Dyrekcya galicyjskiego funduszu pro- 
pinacyjnego będzie m iała posiedzenie w spra­
wach dzierżawnyoh w poniedziałek d. 21 ma­
ja  o godz. 5 po południu.

Pożegnalną owacyę urządzili w ponie­
działek artyśoi teatru Skarbkowskiego swemu 
dawnemu dyrektorowi p. Ludwikowi Hellero- j 
wi. W tym oeln złożyli przedstawienie skła­
dane, a w niem umieścili trzeoi akt sztuki, 
napisanej właśnie przez p. Hellera. Potem 
wprowadzili w półkole całego prawie perso­
nelu teatralnego pp Gostyńska i Jarecki ustę-

Sująoego dyrektora p. Hellera, a przemówił 
o niego p. Wostrowski bardzo serdecznie, 

żegnająo go, p. Lelewioz zaś wręczył mu sre­
brny wieniec jako upominek od artystów. Na­
stępnie pani Zapolska imieniem autorów pol­
skich dziękowała p. Hellerowi za popieranie 
ioh na scenie, a pizemówienie swe zakończyła 
okrzykiem: „My oiebie nie żegnamy, leoz wo­
łamy: do widzenia 1“

Wieniec też po krótkiem przemówieniu 
wręczył p. Hellerowi imieniem chóru p. Pie­
truszewski, a także i służba teohniczna tea­
tralna tj. maszyniści wysłali dwóoh delegatów 
z wieńcem. Nie byli przybrani w sztywne 
fraki, ale serdeczne słowa ioh pożegnania 
wzruszyły wszystkioh.

W końon przemówił p. Heller. Głęboko 
do łez wzruszony dziękował wszystkim arty­
stom, prasio i widzom.

Przemówienie to, podobnie, jak  każde 
poprzednie przyjęło audytoryum burzą okla­
sków, a skoro oklaski nieco uoiohły, orkiestra 
zagrała tusz i poczęto p. Hellerowi podawać 
wieńce: srebrny na poduszoe od „publiczno­
ści", laurowy od: „Grona Lwo wianek" i„Przy- 
jaoiół z Krakowa" — a dalej kosze kwiato­
we i bukiety od osób prywatnyoh, a i z lóż 
padały bukieciki.

Nadesłał też ktoś afisz poniedziałkowe­
go przedstawienia „pożegnalnego" wytłoozo 
ny złotemi literam i na srebrzystym atłasie, 
oprawny w ozdobne ramy.

Po tern pożegnaniu p. Hellera, który 
zmuszony hucznymi oklaskami kilkakrotnie 
musiał się ukazywać, nastąpił dalszy oiąg 
przedstawienia. T eatr był przepełniony.

Z Izby sądowej. W prooesie hr. Casti- 
glionowej przed lwowskim sądem druga o- 
skareona Z*łuska przyznaje się, iż nigdy 
poza Galicyą nie była, nie mogłi więo być 
świadkiem tego faktu, że w r. 1894 miał ks. 
Boman Sanguszko pożyozyć od Gastigliono- 
wej w W iednia 42 000. Zeznała tak  wpraw­
dzie w prooesie wytoczonym o ową sumę hr. 
Alffedowej Potockiej przez Castiglionową. ale 
zeznała i wówczas i powtórzyła te zeznania 
teraz tylko na podstawie zapewnień Ga- 
stiglionowej, że tak  było. Gastiglionowa chcąc 
utrzymać przychylność Załuskiej dla siebie 
obiecywała je j najrozmaitsze renty, poda­
runki, utrzymanie itp.

Gastiglionowa trw a w swojem twierdze­
nia, że pożyozyła ks. B. Sanguszoe 42.000 
tysiąozkami franouskich franków i luidorami, 
a oo do Załuskiej, to do fałszywych zeznań 
namawiała ją  nieżyjąca już Ćwiklińska i pod 
wpływem właśnie tej Ćwiklińskiej teraz Za­
łuska kłamie, kiedy nie ohoe się przyznać, 
że była w Wiedniu i widziała jak  ks. San­
guszko brał pieniądze. Nawet skonfrontowa­
na z Załuską Gastiglionowa dowodziła, że 
Załuska kłamie, wypierająo się teraz wszy­
stkiego.

Z pomiędzy świadków pierwszego prze- 
słuohano p. W altera i p. Zaoharyasiewioza, 
adjunktów sądowyob, którzy ingerowali w 
procesie cywilnym, wytoczonym dawniej przez 
Oastiglionową hr. Alfredowej Potockiej i na­
turalnie przegranym.

P. J. Szozerbicki, generalny pełnomo 
onik dóbr Potockich, opowiedział wiele szcze­
gółów z życia ś. p. ks Romana Sanguszki. 
Sanguszko brał udział w powstaniu w r. 1831, 
poozem wysłany został na Sybir, gdzie w sze­
regach moskiewskich, mimo, że był głuchy— 
przebył la t kilka. Uwolniono go z powodu 
kaleotwa, od tego też ozasu nie wychodził 
prawie nigdy sam z domu, leoz w towarzy­
stwie teorbanisty Widorta. P. Szozerbioki, 
który znał doskonale interesy ks. Sanguszki, 
nie słyszał nigdy o żadnych 40.000 zł. ani 
teś śladu podobnej pożyozki nie znalazł w 
raohunkaoh nieboszozyka prowadzonych nader 
drobiazgowo.

Z odozytanyoh zeznań Ćwiklińskiej oka­
zuje się, że hr. Gastigiione namawiała ją  do 
fałszywych zeznań. Ćwiklińska zeznała rów­
nież, że tytuł hrabiowski Caetiglionowej jest 
bardzo podejrzany. Ojciec je j nie był wcale 
„księciem na Czerlanaoh*1, leoz właśoioielem 
fabryki papieru w Czerlanaoh. Córka od mło­
dości marzyła o tern, aby zostać księżną lub 
hrabiną. Odziedziczywszy po ojou majątek, 
wyjechała do Paryża i stamtąd wróoiła bez 
majątku wprawdzie, ale z tytułem hr. Casti- 
glione. Męża jej nikt nigdy nie widział.

Potem zeznawał dr. Buresz, adwokat hr. 
Potockiej w procesie cywilnym z hr. Casti­
glionową.

Na burzycieli pogrzebu wydał sąd prze­
myski w niedzielę wyrok. Mocą niego Igna­
cego Reohana, Miohała Rogozińskiego, Józefa 
Dropatę, Miohała Kustrę, Jana Bąka, Jana 
Paszkiewioza, Józefa Kliszewskiego i Jana 
Zarembę uwolniono o zbrodnię gwałtu pu- 
blioznego z § 27 us. k. a uznano: K atarzynę 
Gebusową, Jórefa Skromkiewioza, W incente­
go Wojoieohowskiego, Jana Rychlickiego i 
Szymona W ityka winnymi zbrodni gw ałtu 
publicznego z § 83 us. k. za co skazano Ge­
busową na 2 miesiąoe oiężkiego więzienia, 
Skromkiewioza na miesiąc, Wojciechowskie­
go na 3 miesiąoe, Ryohliokiego na 4 miesią­
oe a W ityka na 2. Nadto Byohlioki i Wityk 
zostali uznani winnymi z § 303 us. k. Dalej 
uznano Stanisława Telegę winnym zbrodni 
określonej § 98a u?, k. za oo wymierzono mu 
karę 6 tygodni również oiężkiego więzienia. 
Grzegorz Sohneider otrzym ał za przekrooze- 
nie z § 528 us. k. 4 dni aresztu.

Międzynarodowy złodziej. Z Krakowa 
16 bm. telegrafują nam: Tomaszewski przy­
znał się w zupełności do kradzieży u adwo­
kata Makowa w Łodzi. Opowiada, że poje- 
ohał do Łodzi umyślnie, aby go okraść. TJ- 
myślnie przyjął służbę u Makowa, a w ciągu 
6 dni porobił sobie odciski z kluozów do 
wszystkioh drzwi, poozem odprawiony «a złe 
zaohowanie się okradł służbodawoę i z pie­
niędzy skradzionych dał 10.000 swemu spól- 
nikowi. Z Łodzi uciekł do Żytomierza a stam­
tąd do Krakowa.

D yrektorem  szpitala złoczowskiego — 
jak  nam z Krakowa 15 bm. telegrafowano—

został zamianowany dr. Jarosz, sekundaryusz 
krakowskiego szpitala pod wezw. Łazarza.

Wodociągi i gaz w Krakowie. Z Krako­
wa 15 bm. telegrafują nam : Komisya m iej­
ska postanowiła z powodu podrożenia węgla 
podnieść cenę gazu świetlnego z 21 na 23 
groszy. Cena gazu na cele przemysłowe po­
zostaje ta sama.

Bada miejska uohwaliła wozoraj cały 
regulamin wodociągowy, mocą którego każdy 
lokator ma prawo do 50 litrów wody dzien­
nie, za oo razem z ozynszem opłacać będzie 
podatek wodociągowy. Za zużytą wodę ponad 
60 litrów i za wodę do celów przemysłowych 
pobieraną będzie osobna opłata po 20—24 
centów od metra sześoiennego Osobne para­
grafy traktują o opłatach naobowiązkowyoh.

U łatw ienie dla kupców i rzem ieślni­
ków. 2  Wiednia 15 b. m. telegrafują nam:  
Minister handlu wydał okólnik do wszystkioh 
urzędów skarbowych z poruczeniem, źe poda­
nia kapców i rzemieślników, wnoszone do u- 
rzędów gminnych w sprawach rozszerzenia 
interesów swego handln ozy rzemiosła, wol­
ne są od stempla.

Wyższe wykształcenie dziewcząt. Z 
Wiednia 16 b. m. telegrafują nam : Pod prze­
wodnictwem ministra oświaty miała wczoraj 
posiedzenie ankieta zwołana w sprawie wyż­
szych szkół dla dziewcząt. Po programowej 
mowie ministra, w której wyliozył to, oo w 
tej sprawie uczyniono w innych państwach, 
a oo zamierza zrobić austryaokie minister­
stwo oświaty, rozpoozęła się dyskusys, a to- 
ozyła się ona na temat następującego py­
tania :

Czy należy sobie życzyć reorganizacyi 
obeonych wyższych szkół dla dziewcząt i czy 
można użyć za podstawę do tego istniej ąoe­
go typu liceów żeńskich? W końcu roztrzą­
sano pytanie dotyoząee planu nauk i uzyska­
n ia dostatecznej liczby nauczyoielek wszyst­
kioh świeckich przedmiotów nauki w takich 
liceach.

Demonstracye na uniwersytecie wie­
deńskim. Z Wiednia 15 b. m. telegrafują 
nam : Jak  słychać ozłonkowie komitetu wy­
konawczego studentów Niemców narodowców 
uchwalili zaniechać bumlu demonstracyjnego 
przed uniwersytetem, a natomiast wręezyó 
senatowi memoryał na razie zaś u crosió pro­
rektora, aby użył wpływa swego i zniósł 
zakaz noszenia kolorów stadenokioh pod wa­
runkiem, że studenci na pewien czas wstrzy­
m ają się od wszelkich demonstraoyj.

Minister oszust. Z Belgradu 15 bm. te­
legrafują nam : Tanszanowicz zasądzony zo­
stał za fałszowanie dokumentów na 5 la t wię­
zienia w lekkich kajdanaoh, ze względu je­
dnak na to, że ma jeszoze do odoierpienia 
inną karę 9 lat, złąozono obie kary i dano 
mu 11 lat więzienia w lekkich kajdanach.

Z ruchu wyborczego. Ze Stanisławowa 
piszą nam: W chwili obeonej ma najwięcej 
szans wybór p. Stwiertni. Jest to człowiek 
zasad demokratycznych, ale też żaden rady­
kał ani sooyalista, jakkolwiek popiera go 
także Słowo Polskie. I  owszem jest on za 
wielkim patryotą i za bardzo kraj swój ko­
cha, aby mógł zająó stanowisko po za Kołem 
Połskiem, mógł nie uznać potrzeby jego soli­
darności, która już tyle dodatnich owoców 
wydała. Popieranie kandydatury p. Stwiertni 
je st o tyle nadto bardziej wskazane, że cała 
ludność chrześcijańska, nie wyłączając inte* 
ligenoyi, oświadcza się za nim i jakkolwiek 
p. Doboszyński nie powinienby natrafiać na 
przeszkody, to jednak w tym wypadku nale­
żałoby aby swoją kandydaturę cofnąć, aby nie 
nastąpiło rozbicie głosów i przypadkowo nie 
wyszedł z urny wyborozej ktoś całkiem nie 
pożądany. P. Doboszyński niejednokrotnie 
dał dowód wielkiego patryotyzm u i niepo­
miernego zaparoia się swego „ja". Nie wątpi­
my, że i w tej chwili to uozyni dla dobra 
sprawy. Kandydatura p. Stwiertni ma nadto 
o tyle większe szanse, że jest miejsoową, a 
od dawna je st to szozerem pragnieniem ko­
mitetu centralnego, aby kandydaci byli jak  
najbliżej znani wyborcom i rzeozywiśoie ioh 
potrzeby i dążności reprezentowali.

Książę Gołuch owaki. Dzienniki berliń­
skie utrzym ują, że hr. Gołuohowski ma o- 
trzymać od cesarza Frauoiszka Józefa szcze­
gólne odznaczenia za zasługi w sprawie 
wzmocnienia trój przymierza a miano wioie ty ­
tuł książęcy, lub też ty tu ł kanolerza państwa, 
jakiego od czasów hr. Beusta nie miał żaden 
późniejszy austro-węgierski minister spraw 
zagranioznyoh.

Z Warszawy 15 bm. telegrafowano nam : 
Wielki książę Konstanty, który w powrocie 
z Berlina zatrzymał się w Warszawie, zwie­
dzał zakłady wojskowe.

Nie ma strajku  w szkole. Dyrekcya Ei- 
mnazyum nowosądeckiego obwieszoza, iż wia­
domość, jakoby uczniowie V II klasy, stając 
rzekomo po stronie wykluczonego kolegi, prze­
stali uczęszczać na lekoye, jest w całej swej 
osnowie nieprawdziwą.

Jubileusz wszechnicy Jagiellońskiej. 
Z Krakowa 16 bm. telegrafowano nam : W y­
szedł ju ż  spis osób, które z powodu jubileu­
szu wszechnicy Jagiellońskiej otrzymały do­
ktoraty honorowe. Razem rozdanych zostało 
70 doktoratów, z tego na wydział teologiczny 
przypada 13, na prawniczy 14, medyczny 12, 
filozoficzny 31. Honorowe doktoraty teologii 
otrzymali z Polaków: kardynał Ledóohowski, 
tytularny biskup poznański ks. Likowski, bi­
skup włooławieoki Kossowski, proboszcz grzy- 
bieński i prezes towarzystwa naukowego to­
ruńskiego ks. Kujot, a z cudzoziemców kar­
dynał Paroochi.

Na wydziale prawniczym otrzymali do­
ktoraty : W. Holewiński z Warszawy, dr. 
Leon Biliński, Włodzimierz Spasowioz, Lud­
wik Górski a Warszawy i hr. Leon Piniński, 
na medycznym: J. Baranowski z Warszawy, 
Włodzimierz Bodowski z Warszawy, Henryk 
Hoyer z Warszawy, Zygmunt Laskowski z 
Genewy, Marceli Nencki z Petersburga, H. 
Swięozyczbi z Poznania, z cudzoziemców: 
Emil Roux z Paryża, Yirohow z Berlina, na 
filozofioznym: Dr. Miohał Bobrzyński, Julian 
Dunajewski, ks. Tad msz Lubomirski z W ar­
szawy, Władysław Łaozkiewioz dyrektor mu­
zeum krakowskiego, Henryk Sienkiewicz, 
Henryk Struve z Warszawy, prof. dr. Ta­
deusz Wojoiechowski ze Lwowa, a z oudzo-
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ziemoów: podróżnik Nordenskjoeld, minister 
oświaty Hartl, prof. slawistyki na uniwersy- 
teoie wiedeńskim Jagió i t. d.

Doktoraty powyższe wydane zostały za 
pozwoleniem ministra oświaty.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły na pogorzeloów Radomyśla 6000 k.

Cukrownia na Podolu. W sali rady po­
wiatowej tarnopolskiej odbył się zjazd rolni­
ków z całego Podola — około sto osób — w 
sprawie założenia cukrowni. Postanowiono 
rozwinąć najpierw propagandę, zachęcającą 
rolników podolskich do obróoenia odpowied­
nich obszarów ziemi pod uprawę buraków. 
Zadanie to poruozono komitetowi, w którego 
skład weszli pp. Lityński, Korytowski, Nie 
mentowski, Kierski, Cieński, Swierzewski i 
Fedorowicz.

W ok ru tny  sposób zamordowała w Trze­
bini stara  kobieta świekra przesuwacza kole­
jowego Molikiewioze trzyletnie dziecię, będą­
ce na wychowaniu u Molikiewiozów. Molikie- 
wioz znienawidził dziecię, bo opiekunowie 
jego przestali mu płació za jego utrzymanie, 
to też ozęsto powtarzał swojej żonie i je j 
matce „zróbcie co z tym bachorem, nieoh go 
ju ż  nie widzę“.

Onegdaj stara m atka Molikiewiozowej 
poniosła dzieoię w worku do lasu i tak długo 
biła workiem i dzieckiem w nim o kamień, 
aż je  zabiła. Potem zwłoki zakopała w jamie 
pod drzewem. Widział to mały chłopak, do­
niósł o wszystkiem żandarmom i zaraz też 
okrutna kobieta została aresztowaną.

Emigraoya. Donoszą, że z okolic Tłuma­
cza wybrało się do Ameryki drogą na Węgry 
i Udinę 800 ludzi.

Zm arli. W Krakowie w zakładzie Hel- 
ołów Józef von Hutten Czapski, ofioer z roku 
1831 i uczestnik powstania z r. 1848 i 1863 
w 94 roku żyoia.

W Kołomyi Gustaw Liebhart, emery­
towany radca raohunkowy krajowej dyrekoyi 
skarbu, dyrektor banku zaliczkowego, la t 68.

* „Don Carlos" w Krakowie. Bilety na 
główne miejsoa przed tygodniem rozebrane, 
kasa o godzinie piątej już zamknięta, wywo­
ływania artystów po każdej odsłonie po siedm, 
ośm do dziesięoiu razy, moc oklasków i ogól­
ne zadowolenie — oto wrażenia z przedsta­
wienia Szyllerowskiego arcydzieła, które po 
trzydziestu kilku latach ukazało się w dniu 
12 bm. na soenie krakowskiej. Ale bo też tak 
artyśoi ja k  dyrekoya i reżyserya robili wszyst­
ko, co w danyoh warunkach było w ioh mo­
żności. A naw et więoej, gdyż pod względem 
wystawowym osiągnięto rezultaty nadzwyczaj­
ne. Styl w dekoraoyaoh, z których część 
umyślnie malowano i w kostyumaoh wszyst­
kich zupełnie nowych, oraz w tzw. po tea­
tralnem u „rekwizytach* budził podziw. Od 
kestyumów pooząwszy na broni, łańcuohaoh, 
krzyżach itp. ozdobach skońozywszy, wszyst­
ko najwierniej zastosowane było do epoki, 
a tak  o całości wystawy jak  w grze artystów 
widoczne było wysokie poważanie dla sztuki.

A  propos rekwizytów je s t w Krakowie 
w swoim zawodzie mistrz p. Bąkowski, któ­
ry  tak  piękne i stylowe robi zbroje, broń 
w ogóle panoplia, dalej ozdoby z bronzu i 
innych metalów, ordery, łańouohy itp. iż zna- 
komitem wykonaniem oraz poszanowaniem 
stylu nie ustępuje tego rodzaju wyrobom 
berlińskim, jak  wiadomo najlepszym. By za­
kończyć rzeoz o wystawie, nie wolno mi prze- 
pomnieó prześlicznie namalowanej przez p. 
Spitziara dekoraoyi pierwszego aktu, przed­
stawiającej terasę ogrodową w Aranjuez, oraz 
urządzenia pełnego uroku tonącego w pal­
mach i makatach sohroniska Eboli. Był tam 
wdzięk, miękkość i smak, jakie tylko wysooe 
estetyozny umysł kobiety dać może.

Gra artystów zasługuje w ogóle na n a j­
zupełniejsze uznanie.

Najtrudniejszą rolą w tragedyi je st bez­
sprzecznie króla F ilipa II . Grająoy go p. Sol­
ski pojął tę postać zupełnie trafnie i tak też 
oddał, a jakkolwiek brakowało mu może 
chwilami siły, to jednak miał w sobie maje­
sta t i budził grozę. Don Oarlos p. Tarasie- 
wioz był bez zarzutu a wdzięczna postać 
markiza Pozy w interpretaoyi p. Kotarbiń­
skiego znalazła świetne uwypuklenie inten- 
oyi genialnego poety. Inne męskie role grane 
były z pietyzmem przez pp. Popławskiego, 
Jednowskiego, Zawierskiego, Puchalskiego, 
Frąozkowskiego i W ęgrzyna. Ostatni jako 
książę Alba za mało, zdaniem mojem, w grze 
uwydatnił rysy dzielnego żołnierza a dzikie­
go pogromoy protestantów, natom iast nadto 
był lisio układnym. P. Kamiński jako kar­
dynał i wielki inkwizytor nadzwyczajną ma­
ską przy wejściu w przedostatnim obrazie 
wywołał silne wrażenie.

Role niewieśoie znalazły przedstawiciel­
ki w p. Siennickiej, Bednarzewskiej, Otrębi- 
nie i Jeremi. Dwie ostatnie z godnośoią ode­
grały towarzyszki królowej (p. Bednarze w- 
ska), której dworskie toaelety nawet nieznaw- 
oów zaohwyoiły. Poza tern p. B. wlała w po­
stać swój naturalny, znany wdzięk. Księżni­
czka Eboli p. Sienniokiej była kochaj ąoą, za­
wiedzioną i skruszoną dziewicą, odpowiednio 
namiętną i gwałtowną a następnie bolej ąoą.

„Don Oarlosa* grano z wyjątkiem dwóch 
pierwszych obrazów, w pięknem tłómaczeniu 
JanaK asprowiozą; dwa pierwsze zawdzięcza­
my, ja k  wiadomo, Miokiewiozowi.

Pierwsze przedstawienie skończyło się o 
godzinie pierwszej po północy. Próoz dwóch 
lóż i pięoiu foteli opróżnionyoh wszyscy z ro- 
snąoem zajęoiem dotrwali do końoa. Drugie

Srzedstawienie w niedzielę również wysprze- 
ane (nawiasem dodaję, że już  są zamówie­

nia na trzeoie wtorkowe) po dalszych skró- 
oeniach i większej szybkośoi maszyneryi 
w jedenastu zmianaoh skończyło się przed 
dwunastą.

Naźmiert te Lwowa.

K om isja budżetowa delegacyl austryackiej.
(Tel „Gaz. Nar.“)

Budapeszt 16 maja.
Po eksposó hr. Gołuohowskiego na wozo- 

rajszem posiedzeniu zabrał głos delegat Sia­
nia i oświadczył imieniem Czechów, że głoso­
wać będą przeoiwko całemu budżetowi mini 
sterstwa spraw zagranicznych i  przeciw każdej

ozęści tego budżetu, a to zarówno z zupełne­
go braku zaufania do osoby obeonego mini­
stra spraw zagranicznych, jak i do oałego kie­
runku polityki zagranioznej tego ministra. Mi­
nister, który mięsza się systematycznie do po­
lityki wewnętrznej austryackiej połowy mo­
narchii, zasługiwałby raczej na miano ministra 
spraw wewnętrznych. A działa tak minister 
Gołuohowski w ważnej obeonej fa/.ie niepo­
kojów i walki. Tak zwana formułka Szella 
dała mu twarz Janusową: jednego dnia był 
za Austryą, drugiego za Węgrami. A przecież 
od ministra spraw zagranicznych możnaby 
słusznie żądać, aby unikał starannie wszelkie­
go mięszania się do spraw wewnętrznych i aby 
polityki zagranioznej nie prowadził ani na ko­
rzyść, ani na niekorzyść jednego tylko szoze- 
pu, lecz aby przestrzega! wyłącznie honoru 
i dobra wszystkich narodów. Tego głównego 
warunku minister hr. Gołnohowski niestety 
nie spełnia. Hr. Thuna rzucono obstrnkoyi na 
ofiarę, tak samo jak  Badeniego, którego na­
zwisko naród czeski we wdzięcznej zawsze 
zachowa pamięoi. Minister Gołuohowski to 
jest sprawoą gwałtu spełnionego na Czechach 
17 października 1899 roku, nie można się 
przeto dziwió, że między nim a Czecham 
istnieć może tylko wojna.

Przechodząo do polityki zagranicznej p. 
Slama rzekł, że Austrya tak ze względu na 
swe połeżenie geograficzne, ja k  i ze względu 
na swą dalszą egzystenoyę zmuszona jest 
utrzymywać dobre stosnnki zarówno z'N iem ­
cami jak  z Rosyą i Czesi nigdy nie byli 
zwolennikami nieprzyjaźni między Austryą a 
Niemoami, ale żądają też, aby i między Ro- 
&yą a A ustryą nie było nieprzyjaźni i dlate­
go z radośoią powitali zbliżenie się i poro­
zumienie z Rosyą, do którego przyozynił się 
osobiście oesarz pobytem swoim w Peters­
burgu. Niestety wypadki z ostatnich dni a 
raczej to ioh znaczenie, jak ie  się im przypi­
suje, napawają Czechów troską i obawą o 
trwałość niezamąoonyoh stosunków pomiędzy 
monarohią austro-węgierską a Rosyą. Byłoby 
rzeozą bardzo pożądaną aby minister te oba­
wy rozprószył. Dalej Slama omawiał ryczał­
towe wydalanie Polaków i Ozeohów z Nie- 
mieo, zapytał ministra oo na to zrobił i jak i 
jego kroki w tej sprawie miały skutek, a w 
końcu zapytał ministra, ja k  zamyśla prze­
szkodzić nałożeniu w Niemczech oła ua piwo 
ozeskie.

Delegat hr. Dzieduszyoki w przeciwień­
stwie do poprzedniego mówcy wyraził mini­
strowi spraw zagranicznych jak  najzupeł­
niejsze zaufanie i uznanie za to, że w cięż­
kich warunkaoh utrzym ał nietylko pokój mo- 
narohii ale i Europy i zawarowa! z wielką 
godnośoią stanowisko mocarstwowe monar­
chii, oo nie byłoby rzeozą możliwą, gdyby 
dostojna osoba monarchy nie cieszyła się na 
oałym świeoie największym szaounkiem i 
czcią.

To je s t zasługą ministra spraw zagra- 
nioznyoh, że umiał pogodzić politykę pokojo­
wą z konieoznośoią otrzym ania mocarstwo­
wego stanowiska Austro-W ęgier. W tym du- 
ohu też należy z radośoią powitać fakt, że 
trój przymierze i serdeczny stosunek monar­
chii doRosyi, jakoteż dotyohozasowa polityka 
na europejskim wschodzie trw ają niewzru­
szone dalej. Spór Czeohów z Niemoami o ję 
zyk doprowadza nietylko do nieprzyjemnych 
stosunków w parlamenoie, ale nawet na naj­
mędrszą politykę zagraniozną musiałby źle 
wpływaó, a całej monarchii wyrządza jak  
największe szkody ekonomiczne. Przedewszy- 
stkiem polityka zagraniczna musi być zupeł­
nie wolną od wpływu na nią zawikłań we* 
wnętrznyoh.

Są w Austryi narody, btóryoh przy­
szłość zależy wyłąoznie od utrzymania mo­
carstwowego stanowiska monarohii, a przy 
tej sposobności, ohoó w delegaoyaoh nie miej- 
soe do omawiania spraw wewnętrznyoh Au­
stryi trzeba jednak to uozynió, ponieważ 
niestety w parlamenoie austryaokim je s t to 
rzeozą niemożliwą. Oto wszysoy powinni by 
zaapelować tak do Niemoów ja k  i do Oze­
ohów, ażeby nie dali się unosić namiętno­
ściom, lecz aby, zrozumiawszy dobro państwa 
i interes swych własnych narodów, zawarli 
z sobą sprawiedliwą ugodę i położyli tym 
sposobem kres nieszczęsnym stosunkom pa­
nującym w Austryi. Drugi taki apel powinien 
byó wystosowany do reprezentantów tej ozę­
ści ludności Austryi, która nie jest bezpośre­
dnio zainteresowana w sporze językowym. 
Powinni oni również dołożyć wszelkich sta­
rań do załatwienia sporu językowego i do 
uzdrowienia parlamentaryzmn w Austryi.

Pamiętając o przysłowiu si vis pucem 
para helium, należy też głosować za wszyst- 
kiemi żądaniami m inistra wojny. Można mieć 
nadzieję, że po ostateoznem uspokojeniu na­
rodów Austryi i sprawiedliwem uregulowaniu 
stosunków narodowościowych w tym  pań­
stwie, minister spraw zagranicznych otrzyma 
uznanie za to, że nawet w tak ciężkioh cza­
sach, jak  obeone, zdołał utrzymać stanowisko 
mooarstwowe monarohii i że będzie mu też 
jeszoze danem w pomyślniejszych stosunkaoh 
oprócz dzisiejszej biernej zainaugurować je ­
szcze czynną politykę pokojową, która do­
zwoli państwu dotrzymać . sąsiadom swoim 
kroku w wielkim oywilizaoyjnym pochodzie 
(oklaski).

Delegat dr. Kozłowski omawiał szcze­
gółowo sprawę emigraoyi, domagał się kreo­
wania nowyoh konzulatów w Opolu i Toru­
niu, rozpoozęoia rokowań z Rosyą w sprawie 
konwencyi co do żeglugi ua Wiśle, jakoteż 
regulacyi Wisły i przedłużenia kolei galioyj-

kioh do Tomaszowa. Roztrząsał następnie 
trak taty  handlowe, które przyniosły pewne 
rozczarowania i twierdził, że konoesye przy­
znane w niob Austro-Węgrom przez Niemce 
są zbyt małe w porównaniu z korzyścia­
mi zapewnionymi Niemoom przez Austro- 
Węgry.

Żalił się dalej na sposób wykonywania 
przez Niemce konwenoyi weterynaryjnej i 
prosił ministra, aby idei międzynarodowej u- 
mowy oo do ochrony robotników, oo do czasu 
ich pracy dziennej, oo do praw przeoiw kar­
telom, tudzież co do praw przeoiw giełdowej 
grze zbożem nie spuszczał z oka, lecz usilnie 
starał się ją  urzeczywistnić. W yraził konie­
czność zawarcia środkowo-europejskiej ligi 
celnej, a w końcu wyraził uznanie mini­
strowi za to, że nietylko pod względem poli­
tycznym ale i pod względem ekonomicznym 
z zadania swego dobrze się wywiązał, albo­
wiem trzym ał się zasady: primum vivere, de- 
inde philosophari.

Delegat Demel przyłączył się do wywo 
dów hr. Dzieduszyokiego i oświadczył, że 
stronniotwo jego chętnie przyłoży rękę do 
zawarcia sprawiedliwej ugody z Czeohami. I

Z kolei zabrał głos minister spraw za- ’ 
granicznych hr. Gołuohowski. Krótko tylko 
odpowiedział na wywody delegata Slamy, że 
twierdzenie jego, jakoby nie miał zaufania 
do polityki zagranioznej m inisterstwa spraw 
zagranicznych je st twierdzeniem subjekty- 
wnem. Każdemu wolno mieć zaufanie lub nie 
mieć zaufania, gdyby jednak było prawdą 
wszystko to, oo powiedział Slama, to brak 
zaufania byłby zupełnie zrozumiały, ale m i­
nisterstwo już nie po raz pierwszy oświad­
cza, że wszystkie bez w yjątku zarzuty, jakie 
podniósł Slama są bezpodstawne i niezgodne 
z rzeczywistością. Slama mówił ciągle o mie­
szaniu się ministerstwa spraw zagranioznyoh 
w wewnętrzne sprawy Austryi. Ministerstwo 
ju ż  kilkakrotnie insynuaoye te zbijało, a mi­
mo to ponawiają się one ciągle na nowo, oo 
mimowoli przywodzi na pamięć przysłowie 
rosyjskie: „pop mówi swoje a dyabeł swoje*. 
Slama wspominał o wojnie między Ozeohami 
a ministrem.

Hr. Gołuohowski oo do swojej osoby do 
zarzutu tego się nie poozuwa, bo nie ma 
woale ochoty prowadzić wojny i nigdy nic 
takiego nie uozynił, ooby narodowi czeskiemu 
przyniosło szkodę. Twierdzenie Slamy, jakoby 
wskntek trój przymierza pogorszył się stosu­
nek monarohii do Rosy i je s t nieuzasadnione 
i^sprzeozne z mową tronową, w której stw ier­
dzono, źe żoisłe stosunki z Rosyą i innemi 
mooarstwami uzupełniają się trójprzymierzem. 
Minister polemizował następnie z wywodami 
Slamy oo do Serbii i Bułgaryi i z zarzutem 
jego, że w państwach tyoh nie ma obecnie 
stronniotwa austrofilskiego. W ypływa to w ła­
śnie z umowy zaw artej w Petersburgu a 
wykluczającej tego rodzaju stronnictwa dla 
uniknięcia wsselkioh konfliktów. Oo do wy- 
dalań obywateli azstryaokich z Niemiec to 
minister zna tylko dwa przykłady : W jednym 
wypadku wydalono trzech Ozeohów robotni­
ków, którzy, jak stwierdzono, zajmowali się 
awanturniczą ag itaoyą, innym zaś razem 
przez omyłkę wydalono kilku robotników, 
wydalenie jednak wstrzymano. To o ozem 
doniosły dzienniki, a mianowicie wydalenie 
jakichś 360 Czechów robotników okazało się 
nieprawdą.

Z kolei odpowiedział minister na wywo­
dy delegata Kozłowskiego. Mylnem je s t tw ier­
dzenie jakoby wydalania z Niemieo były ob­
jawem prześladowania pewnych narodów. 
Emigr&cya tobotników galicyjskich do Nie­
mieo doszła do takich rozmiarów, że je s t już  
prawdziwem nieszozęściem. Nie dziw, że z 
Niemieo wydalają robotników Słowian, skoro 
emigrują tam  prawie wyłącznie robotni oy z 
Czech albo z GaJioyi.

Minister odpowiedział jeszoze na kilka 
pytań delegata Slamy i oświadozył w końcu, 
że w ohwili zawierania nowyoh traktatów 
handlowyoh, będzie sposobność omówienia za­
równo oła od piws ja k  i sposobu wykonania 
konwenoyi weterynaryjnej.

Sprawozdawoa komisyi budżetowej mar­
grabia Bacąuehem reasumując w końou dys- 
kusyę stwierdził, że komisya może tylko wy­
razić jak  największe uznanie swoje ministrowi 
za jego politykę zagraniozną a wyraża ró­
wnież życzenie aby stosunki wewnętrzne mo­
narohii jaknajryohlej się poprawiły.

Z kolei nastąpiła jeszoze dysk asy a szcze­
gółowa, poozem cały budżet komisya u- 
ohwaliła.

Następne posiedzenie komisyi zwołane 
zostało na poniedziałek 21 bm. godzinę 4 po 
południa.

Budapeszt 16 maja.
W komisyi budżetowej austryaokiej de- 

legaoyi sprawozdawoa je j Bacąuehem stwier­
dził ua końcu, że ostatnia podróż oesarska 
stanowi nowy cenny zadatek stałośoi i ści­
słości trój przymierza, wypróbowanego już  
jako przedmurze pokoju. Spodziewać się mo­
żna, że apel hr. Dzieduszyokiego nie prze­
brzmi bez skutku. Położył nacisk na konie- 
oznośó uruchomienia parlamentu, aby można 
ostateoznie zawrzeć ugodę z W ęgrami oo do 
taryfy  oelnej i oo do nowyoh trak tatów  han­
dlowych. W końou wyraził m argr. Baąue 
hem przekonanie, że komisya głosować bę­
dzie za wyrażeniem ministrowi zaufania. 
Budżet ministerstwa spraw zagranioznyoh 
przyjęto bez zmiany w dyskusyi generalnej 
i speoyałnej. W  głosowaniu nad funduszem 
dyspozycyjnym zażądał Chlumeoky ze wzglę­

du na tę okoliczność, iż wysunięto sprawę 
wotum zaufania, stwierdzenia stosunku gło­
sów. Tytuł ten przyjęto 11 głosami przeoiw 
jednemu. Na porządku dziennym następnego 
posiedzenia stoi kredyt okupacyjny i exłra~ 
ordinarium wojskowe.

S T T U i i C Z A .
(Tel. „Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 15 maja.
Minister skarbu Bdhm-B&werk wyjechał 

do Budapesztu. Minister dla Ozech Rezek wy- 
jeohał do Neuhausu, dzie mieszka jego ohora 
matka.

Wiedeń d. 15 maja.
Dzienniki oznaczają jako radosne mo- 

* menty mowy tronowej i expose m inistra 
spraw zagranioznyoh stwierdzenie niewzruszo­
nego istnienia trój przymierza i porozumienia 
między Austro-Węgrami a Rosyą, oraz ciągle 
przyj ażne stosunki z innemi państwami. 
Fremdenblatt i N. fr. Presse powiadają, że 
jak  dłngo trzy mocarstwa z przymierza środ­
kowo europejskiego w związku z Rosyą sto­
ją  na straży pokoju, tak długo nie należy 
obawiać się żadnego niespodziewanego zwro­
tu. N. Wiener Taghlatt pisze, że jasne i spo­
kojne wywody hr. Gołuohowskiego wywołały 
uozuoie bezpieozeństwa i pewności, a zarazem 
zaufania do polityki zagranioznej. Vałerland 
pisze, że mowa oesarza i expose dają radosną 
gwaranoyę, że stosunki z państwami europej- 
skiemi pozostaną na przyszłość długo jak  
najlepsze.

Deputacya kwotowa.
(Tel. „Ga*. Nar.“)

Budapeszt d. 16 maja.
Komisye siedmiu obu deputaoyj kwoto 

wyoh zgodziły się na wspólnem posiedzeniu 
na ustsnowiony w roku poprzednim stosunek 
kwot a mianowicie 34a4 procent i 66.6 prot. 
Na ple a ar nem posiedzeniu deputaoyj przy­
ję to  ten wniosek i na tern skońozyła się 
ozynnoźó obu deputaoyj.

Telegramy i telefonematy.
W iedeń 15 maja.

Dzienniki donoszą, że ślub księżniczki 
Maryi Ludwiki kumberlandzkiej z księ­
ciem Maksymilianem badeńskim odbędzie 
się 10 lipoa. Będą na nim obecni: Cesarz 
Franciszek Józef, królowie duński i gre­
cki oraz niemiecki następca tronu.

Lipek 15 maja.
Od dziś raua pada tu siloy śnieg 

przy 2 stopniach wyżej zera.
P a r y i  15 maja.

Wczoraj wieczorem o godzinie 9 na 
„Avenue de Champs Elysees* nastąpiła 
dość silna eksplozya. Niektóre dzienniki 
mówią o maszynie piekielnej. Policya na­
tomiast zapewnia, że powodem eksplozyi 
był kawał soli pikrynowej, który przypad­
kowo upadł na ulicę i zmiażdżony przez 
przejeżdżający wóz eksplodował. Nikt nie 
został raniony, nie ma też żadnej szkody.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Ge*. Nar.“)

Londyn 15 maja.
„Biuro Reutera* donosi z Kroonstadu 

12 bm: Stejn wyjechał do Heilbronu, a 
nie do Lindleyu i ogłosił Heilbronn głó- 
wnem i stołeoznem miastem Oranii. Oko­
ło 400 burgerów złożyło broń. W Kroon- 
stadzie i okolicy słychać, że Boerzy trans- 
yalscy koncentrują się nad rzeką Vaalem.

Londyn 15 maja.
Urzędowa depesza generała Bullera 

z Pietermaritzburga donosi, że udało mu 
się przejść przez przesmyki w górach Big- 
garskich. Dzisiaj jeszoze spodziewać się 
tedy można zajęcia Dundee.

Londyn 15 maja.
„Biuro Reutera* donosi z Pretoryi 

12 bm: Boerzy bombardowali dziś ze zdwo­
joną gwałtownością Mafeking. Jedna dziel­
nica miasta zniszczona wskutek pożaru 
wznieconego przez granaty. Zakaz impor­
tu żywności przez zatokę Delagoa dotyka 
najbardziej jeńoów angielskich, bo dostar­
czana tamtędy żywność służyła przede- 
wszystkiem burgherom, następnie podda­
nym państw neutralnych, a dopiero w na­
stępnym rzędzie jeńcom.

Dział ekonomiczny.
— Stan zasiewów na Węgrzech. Z Buda­

pesztu 15 bm. telegrafują nam Przenioa 
przeciętnie średnia osobliwie wozesne zasie­
wy. Zasiewy późne rzadkie, gdyż uoierpiały 
od robaków. Zyto zaledwie średnie a ozime 
miejscami rozwinięte bardzo słabo i da się 
tylko użyć na paszę. Jęozmień dobry lub za­
dowalający, owies przeoiętnie zadowalająoy. 
Zasiewy uoierpiały wogóle od mrozów i de- 
szozów w ostatnich dniaoh oraz od ohw&stów 
i robaotwa. Szkody są woale znaozne. Kuku- 
rudza je st dość dobra. Buraki oukrowe i po- 
stewne ucierpiały także od mrozu.

Wiadomości cflełdowe-
Wiedeń dnia 15 maja, (Telegram „Ga*. 

Naród. “) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 80 
po południu. Akoye auetr. zakładu kredyt. 722.—, 
węg. zakłada kredyt. 724*50, Anglobanka 285'—, 
Unionbanka 588’50, Banku dla krajów koronnyoh 
446 —, Bankyereina 514 — , Bodenoreditu 924*—, 
Gal. Banku hipot. —*—, kolei państwo w. 634*50, 
kolei południowej 109 75, tramwaju A. 855'— B. 
346"—, kolei Elbethal 468'—, kolei północnej 
—•—, kolei ozemiowieckiej —■—, alpiny 612'—, 
Rima. Moranya 590'—, pragskiego towar*, żel. 
2098'—, fabryki broni 860' — , tureckie tytoniowe 
295'—, otlig. węg. indemni*. 92*20, renta majowa 
98*25, austr. renta koronowa 97'50, węg. renta 
koronowa 91*75, 66-let. listy tow. kredyt, siemsk. 
92 30, 4 procent, listy banku krajów. 93*50, 4 ł/t - 
procent. listy banku krajów. 99 50, 4-procent li­
sty banku hipoteczn. 92’—, 4%-procent, listy ban­
ku hipoteczn. 98'50, 5-procent. listy banku hipot, 
109*—, 4-prooen galic obligac. propinao 96*10, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*70, 
4-prooent. pożyczka m. Lwowa 91*—, loty ture­
ckie 116*—, marki 118'30, ruble 256 50.

— Frankfurt dnia 15 maja. Giełda wie­
czorna: Austryackie kredyty 225‘90. Kolej pań­
stwowa — , Alpiny 135 50. Disconto 185 90, 
Laura 261*10.

— Paryż dnia 15 maja. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 100*50. Mąka 26*15.

— Berlin dnia 15 maja. Zamknięcie gieł­
dy, Banknoty anstryaokie 84*50 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 49*70. Anstryaokie kr* 
dyty — . Disc. Commandit —• —

Z rynków >uwarowycft.
Lwów dnia 16 maja. (Przedruk z urzędo 

wej „Gazety Lwowskiej*): Pszenica gotowa 16*20 
do 16*—, pszenica gotowa nowa — do -*—, 
żyto gotowe 12*— do 12*50, żyto gotowe na ter­
miny —' — do —*—, owies obroozny gotowy 11*— 
do 12*—, owies na terminy —*— do —*—, ję­
ozmień pastewny 10'50 do 11'—, jęozmień brow. 
12*— do 13*—, groch do gotowania 14*50 do 
28*—, wy et 13'25, do 14*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —•—, bób —*— do 
—*—, bobik 11*20 do 12*—, hreczka 18*— do 
19'—, koniczyna ozerwona galioyjska —*— do 
— • —, biała —*— do —*—, tymotka —*— do 
—*—, szwedzka —*— do —*—, kokuruiza stara 
13*— do 14*—, nowa —*— do —•—, chmiel sta­
ry —'— do —*—, nowy za 65 kilo —•— do 
— , rzepak 21'75 do 22*50, groch pastewny 
11*50 do 12‘—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*50 do 
18*— na terminy 16'76 do 17'50, warranty —*— 
do —•—.

Wiedeń dnia 15 maja.
Kurs w koronaoh i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 
na maj-czerwiec 8*06 do 8-08, na jesień 8*23 do 
8*24, żyto na wiosnę 0*— do O1—, na maj-czerw. 
7*30 do 7*32, na jesień 7*45 do 7'46, kukurudza 
na maj-czerwiec 5*75 do 5'77, na czerwiec-lipiec 
—*— do —*—, na lipiec-sierpień 5'88 do 689, 
na wrzoś -paźdz. 0 '— do 0* — , owies na maj-czerwiec 
5*43 do 5*44, na jesień 5*61 do 5 62, rzepak 
na styczeń-luty —■— do —•—, na sierpień-wrze 
sień 13*35 do 13*40, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 34*50 do 35*50.

Tendenoya: spokojna.
Pogoda: pochmurno.
Budapesit dnia 15 mąja.

Kursa w koronach , po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 0 — do 0 '—, 

maj 7'78 do 7'80, na październik 7*98 do 7*99, 
żyto na maj 6 85 do 6 90, na paźdz. 7"08 do 
709, owies na maj 5*06 do 5 07, na pażdz. 
5*27 do 5*29, kukurudza na maj 5 55 do 5'68, 
na lipiec 5*63 do 5 64, rzepak na sierpień 12*95 
do 18*—.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: ogr&ni&zona.
Tendencya: spokojna.
Pogoda : pochmurno, łagodnie.

— Wiedeń d. 15 maja. (Tel. Gae. Nar.) 
Na onegdaj szy targ spędzono bydła roga­
tego , przeznaczonego na rzeź ogółem 5569 
sztuk.

W  tern było z Galioyi 1097 sztuk, z Buko­
winy zaś 128 sztok.

Przebieg targu spokojny.
Ceny niezmienione.
Niesprzedanyoh pozostało 67 sztuk.
Wołow z Galicyi i Bukowiny sprzedano 

sztuk 164 po 60 do 59 k. — 440 po 60 do 66
k. — 875 sztok po 66 do 70 k. — 25 sztuk
po 71 do 72 koron.

Buhaje podtnozone bez róinioy pocho­
dzenia kupowano po 50 do 66 k.

Krowy podtuozone po 50 do 60 k.
Bydło ohnde dla masarzy po 38 do 49 

k. wszystko licząc za oetnar metryczny ż y ­
wej wagi.

— Wiedeń dma 15 maja. Cukier surowy 
27*65 do — . Nafta galioyjska 38*50 do 3960, 
8pirytus 41'80 do —•—.

kc kflTŁ !?•» •' if.rwi^óB ,

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
ul. Chorążczyzny 25 II. p. 

ordynuje od gódz. 3—5 popołudniu

Z L ieczia -ica*
Dra A. Tarnawskiego w  Kossowie za 

Kołomyją (staoya kolei Zabłotów)
otwarta na 30 osób. Środki: leczenie wodą i inne 
fizykalno dyetetyczne na sposób dra Lohmanna.

C A  n n n  koron, 15.000 koron i 12.000 ko- 
D U .U U U  ron są główne wygrane loteryi na 
korzyść inwalidów, które po odtrąceniu 20% 
w gotówce zostanie wypłacone. Zwracamy u- 
wagę Szan. naszych Czytelników, że I. oiąg- 
nienie nastąpi nieodwołalnie 19 m aja 1900.
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Prai s te l
Powieść

C h a m p o la .
'Ciąs dalazy.)

Myśli te zasmuciły ją  tak  mocno, źe 
ciotka Kiddy spostrzegłszy na je j twarzy 
zmianę, rzekła:

Jeżeli nie masz nic lepszego do ro­
boty, to może na chwilę zajdziesz do mnie.

Queenie niestety, nie m iała nic lepszego 
do roboty.

Towarzystwo mistress Kiddy w  poró­
wnaniu z towarzystwem Stefana, wydało się 
jej prawie nrzyjemnem, a przynajmniej mil- 
szem niż samotność.

— W ięc Teresa nie dba o ciebie i nie 
potrzebni je  twego towarzystwa? — zapytała 
mistress Kiddy, po wejśoiu do swego po­
koju.

— Nie potrzebuje — smutnie odrzekła 
Quee:nie.

Nigdy jeszcze Queenie nie odozuwata 
tak głęboko swego sieroctwa i osamotnienia, 
jak  od ozasu powrotu Teresy do Chartran

Niegdyś posiadała Teresę i ta  je j wy­
starczała.

Śmieszną była, wyobrażając sobie, źe nie 
u traci je j wskatek małżeństwa, owszem, zy­
ska naw et brata.

Wspólne pożyoie z nimi wydawało się 
je j rzeczą tak naturalną, źe nigdy nie przy­
szła je j do głowy myśl i nikomu przyjść 
nie mogła, ażeby mogło być inaczej.

Myśl taka mogła się pojawić tylko po 
doznaniu wielu zawodów, ohoó Queenie je ­
szcze odtrąoała ją  od siebie.

Przypuścić, że Teresa kooha ją  mniej

niż dawniej, jeBt to same, co zwątpić o ser­
cu je j mateczki, o przeszłości, o tern co je st 
jasnem jak słońoe; to niedorzeozność grani­
cząca z bluźnierstwem.

Pani Brent mówiła je j kiedyś :
„Charakter niektórych młodyoh kobiet 

zmienia się wskutek doznania w pożyoiu mał- 
żeńskiem strasznych, niewymownych oier- 
pień, tern straszniejszych, źe nawet najdo- 
świadczeńsze z nich nie wierzą w nie, gdyż 
przynajmniej dziewięć dziesiątych katastrof 
małżeńskich pozostaje w tajemnicy i nie jest 
wiadomych."

Nie ma człowieka, na którego nie od­
działywałyby przekonania innych.

Często powtarzane zdania, nie mogąo 
wpłynąć na umysł, pozostają w pamięci.

Pozostawiamy je  tam machinalnie i w 
danym razie przypominamy sobie o nioh.

Taka właśnie chwila nadeszła dla 
Queenie.

Nie myśląc nawet o ukrytym  w alkowie

portrecie, miloząoa i pogrążona w smutnych 
myślach chodziła po pokoju, gdy oiotka Kid­
dy. jak  gdyby domyślając się je j stanu du­
szy, rzekła:

— Położenie osoby trzeciej względem 
małżeństwa bywa nieraz trudnem.

Słowa te z&dały nowy cios sercu Que- 
enie, gdyż potwierdzały je j niewyraźne do­
tychczas obawy.

Widocznie, że mistreBS Kiddy, jak  i 
mistress Brent znała o wiele więoej niż ona 
oierpienia życia małżeńskiego i z własnych 
przygód wyniosły doświadozenia.

— Po śmieroi siostry mej, lady Char­
tran, znalazłam się tutaj w takiem Barnem, 
jak i ty położeniu.

Była to pierwsza wzmianka o przeszło­
ści, albo raczej pierwsza w tym przedmiocie 
rozmowa, do jakiej oiotka Kiddy dała się 
woiągnąó.

— Czy lady Chartran była dobrą? — 
zapytała Queenie

— Bardzo dobrą, a dla mnie taką, jaką, 
tylko być może siostra zamężna i bogata.

W  słowach tych czuć było pewną go­
ry c z , tern większą, źe towarzyszyły jej 
zmarszczki na czole Kiddy.

— Byłam tu tak szczęśliwą, jak  tylko 
może nią być młoda dziewczyna uboga sierota.

Queenie odczuła nowy cios w sercu.
I  ona już  czuła, źe jest sierotą, lecz nie 

myślała jeszcze o tern, źe je st ubogą, pomimo 
narzekań pani Brent na nieboszczyka męża 
który pozostawił sumę zaledwie wystarczają­
cą na wychowanie swych córek, ale nie mogącą 
zapewnić im przyszłości, tak dalece, że gdy­
by ohoroba wątroby pozbawiła ją  żyoia, to 
biedne dziewozęta musiałyby utrzymywać się 
z pracy.

Byt Teresy był wprawdzie zabezpieczo­
ny, ale zrażona już Queenie powiedziała so­
bie, źe to m ajątek i dom Teresy a nie je j, źe 
ponieważ usunięto ją od ogniska domowego,
więc uważają, że je st tu niepotrzebną.

(C. d. n.)

OKS jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i przez wszystkich 
lekarzy gorąco polecany.

„Qu8,k&r Oats jest wszędzie do uabyoia.
D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

po 1 c .  od wyrazu.

DRUT KOLCZASTY cynkowany do o- 
grodzeń po złr. 4-— za 100 metrów 

(przy znaczniejszym odbiorze dodaję od­
powiednia skóbelki do umocowania). Siat 
ka druciana lakiorowana do osłony okien 
po złr. 1 za m-tr □ , poleca Piotr Cbrzą- 
stowski, handel żelazny ne Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). F i l ia : 
T arnopol, plac Sobieskiego.

P% ąski pc litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Przew yborne w smaku I zapachu 
przez Suez sprow adzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2-—, 2-80, 3-20, 3-60, 4 - - ,  4-40 

5 złr. za funt =  500 gramów

W ysiewki h e rb a c ia n e
po złr. 1 50 i 170 za funt =  500 gram. 

z zupiłnie świeżego transportu
poleca handel 364

ST. U M i n i t U
we Lwowie, Rynek 42

Szprycowanie Matico
PP. GR1MAULT i K°, w Paryżu

S ku teczność nieza%vod-'| 
na w leczeniu r%ejqc^ekl 

, bez u trudzen ia  żo łąd k a ,]  
k tó re  zaw sze pociąga  z a j 
sobą  użycie kapsu łek  

, ku b eb ą  w płynie.
W Paryżu, .8, ulica Vivienne, 1 

i w glów.nych aptekach.

Pomimo że wcłns i rozliw o 30% 
podrożały, sprzedaję kołdry 

i marerace jak długo zapas starczy po 
dawnych r.isklch cauach. Skład r praco­
wnia kołder i materaców
JÓZEF SCHFSTFR

Lwów, Kopernika 5. — Cenniki franeo.

1 . 9 0 0 ,
Biuro wywiadowcze: Tanie 

pomieszkania, sró ) , zakupna 
itd. Zgłosić się ' odzień od 9 
do 1 godz. Leo, rue Truffaut, 
Nr. 72, Paryż. 4294

T apety  najnowsze okazy 
S z tukaterye  sufitowe 
Sfory samoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe 
Ż aluzye deszczułkow e 

lekkie najlepszej kon- 
strukcyi 

D eptak i kokosowe, weł­
niane i dywanowe 

D ruty  do schodów mo­
siężne i niklowane

poleca 44l>7
Magazyn dekoracyjny

a i r
Lwów, plac Halicki 2.

 m m ;i

We Lwów * w aptekach pp. Mikola- 
soha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrb&ra, 
Ruokera i Sklepińekiego.

l O N S E I Z Ą B
a im e r t s r l c a a S L S ls i ,  w ę g - i e r s l s i ,  ‘b i a ł y

Mastodon i nowość „Goldmine von Jova“,
Kukurudzę Pignoletto i Cinquantino

Buszki pastewne,
wykę hioCzkę, łubin żółty, niebieski, oraz wszelkie inne na­
siona traw i zbóż dostaroza z gwaranoyą za czystość i siłę 

kiełkowania pod kontrolą staoyi botaniozno-rolniozej.

BANK ROLNICZY WE LWOWIE.

^cheringa Wino „Condrarang-o11
używa aię r. wybornym skutkiem przeciw brakewl apetytu , oierplenlom 
płuc i •wabieniu żałądka , katano żołądkowym I kurczach żołądkowyob.

Soheringfs Grima Apotheke, B erlin , N.
We Lwowie w aptekach P. Mikołascba i A. Sklepińekiego.

Dr. Józefa M r a w sltie p  i M . Karola fflcitmaia
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

WM a « * j ó  'ww
(poczta,

Loezenie wodą. Elektryzowanie. Gimnastyka lecznicza. Mięsienie zwykła i 
paredyezne. Kąpiele elektryczne i słoneczne. Leczenie dyetetyozne i słoneozue:

Położenie wś.ód lasów wysokopiennych. Urządzenie wytworne. Nowo urzą­
dzony salon do zebrań , miejsce do zabaw na wolnem powietrzu (eroąuet, lawu- 
tennis, dwie kręgielnia, bilard, czytelnia itd.)

1 aiy teren zdrenowano i wyszutrowano. Ceny bardzo umiarkowane. Sezon 
od końea majx do końca września. Na żądanie prospekta wysyła się opłatnie.

Telefon zakładu w Marjówee Nr. 572. Adres lekarza kierującego ; Lwów, ul. 
Słowackiego 5, telefcn Nr. 684, 4558

KĄPIELE SALZBRUNN n
407 m. n. m. Stacya kolejowa na linii Wrocław-Halbatadt. Sezon «d I. maja do 15-g* pażdziernikn. Są one 
sławne przez swe alkaliczne źródło Oberbrunnen, rozległe położenie w uroc.ej górskiej okolicy, w górskim klimacie, 
zakład mleczny i źętyczny (n.ieko simylizowcne, mleko ośle , kefir, mleko kozie i owaze). Rozbiór mleka uskuteoz- 
Lia się przez, własne labon-.toryum 1 f rzez wrocławski hygieniezny instytut (profesor F liigge). Gabinet pneumaty- 
ozny itd., znakomite przy chorobach gardła i krtani, przewodów oddechowych i płucnych, przy kataraoh kiszek I żo­
łądka, przy ohorobach wątroby, nerek i pęcherza, reumatyzmie I dtabetes Lekarze kąpielowi ; radca sanitarny Dr. 
Nitsehe, lekarz sztabowy Dr, i 'o h l . Dr. l.-e*ermeyer, Dr Montag, Dr. Ritter.

Wysyłka wody Oberbrunn przez pp. Furbach A Strleboll w „Bad Salzbrunn“.
4385 Książęco pszczyńska dyrekeya kąpielowa w „Bad Salzbrunn.“

L w o w s k a  F i l i a ,i Min i paysłi
ulica 1 .  3JaglellońsKa

(dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła takow e do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4%% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek roapoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożenia, a końozy się 1 dniom 
powszednim, poprzedź ąjąoym zwrot takowych.

W  zakres dz afcmia, Lwowskiej Filii Banku Galie, dla handlu i przem ysłu wchodzą wszel­
kie ozynności bankierskie, a za tem : wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
raonunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

oaazlał zastawniczy 4387
Lwowskiej Filii i Banku Galie, dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako t o : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

Edtłj parowe, rezerwoary, 
maszyny parowe, tra&misye

F A B R Y K A  M A S Z Y N  „PERKUfN
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzsoha we Lwowie 

Lwów—Podzamcze nlica Marcina 11.
Binro techniczne dla zam ówień ulica Hetm ańska 1 2 ,  I. p.

K oastorysy bczp latn lo ,

U

JL n

Ip ie  lim  nu v j i l b  Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. 

Leczenie elektrycznością, m .sażem, i i h a  aoyą. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatynn , wypociny po zapaleniach, obrzęki 
po zwichnięciach i złamaniach , zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, cho­
roby kobiece, przewłoezne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby skóry,

2 lekarzy, aptekn i telegraf w miejscu. Na żądanie przesyła dyrekeya 
prospektu franeo. 4578 J?

h? Otwarcia sezonu 20 maja. W pierwszym sezsnle o 30% taniej.3 x ml

S A P O M E N T H O L  i
(Maść Sapomentholowa)

naoieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza w Radomyślu koło Tamowa.

Dostać można w każdej większej 
aptece po cenie: Słoik próbny 1 Kor.
40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytośoi ‘ab za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy izien- 
nie apteka w Radomyślu kol > T ar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 12 h a l , a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką fr-tn- 
ko 1 kor. 85 hal.

Celem ochrony przed naśladownic- 
twami pre szc żądać w yraźnie: „8apo- 
m entholu wyrobu Eugeniusza S a t u -  
Jl“ i przyjmować tylko oryginalny 
przedstawia rysunek z?*:iftie)sz«ny tu

2468
w opakow aniu , ja t l e  
obok się znajdujący.

wspwtr" vv„..
Tylko 1  korona za 3  ciągnienia. |  Ciągnienie już w so b o tą!

,  ^ , U U U ,
gotów ką z  potrąoenlom  20%. 

naja, II. ciągnienie 7 lipca, III. ciągnienie 10 listopada 1900. 
Inw alidów  po 1 kor. polecają . Jonasz, M. Klarfeld,

I. ciągnienie 19 
Losy na korayść
Kormann & Feigenmann, Gustaw Mas, 'Kitu i  Stoff, Samuely <6 Lańdau, 

sllenberc - " "  ’ - - - - -  ~ —Aug. Schellenberg i  Syn, Sokal <6 Lilien. W iktor Ghajes i  Sp. 4503 g

9 II
w Dublanaeh

Szkoła ta ma na ttelu kształcenie niższych urzędników go­
spodarczych (dozoroów i pisarzy).

Chcący wstąpić do tej szkoły jako uoziń, powinien :
1. Najdalej do końca maja br wnieść do Wydziału krajowe 

go na ręoe Dyrekoyi kraj. Szkół rolniozyoh w Dublanaeh koło 
Lwowa, podanie z dołączeniem:

a) metryki urodzenia, udowadniającej, źe kandydat ukońozył 
16 rok życia,

b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej i od­
bycia nauki dopelniąjąoej z dobrym postępem,

c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatru inienia wy­
stawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzchność gminną,

d) świadectwa ubóstwa lub pisemnego zobowiązania się ro­
dziców lub opiekunów, poręczającego regularną wypłatę należyto 
śoi za utrzymanie.

2. O przyjęciu ostateoznem decyduje orzeczenie lekarza za­
kładowego i wynik egzaminu wstępnego.

Uczniowie niezamożni mogą być umieszczeni na ko szcie fun­
duszu krajowego, inni płacą 224 złr. roezn e za zupełne u trzy ­
manie.

Nauka trwa trzy lata. Lepiej przysposobieni i zdolniejsi uoz- 
niowie, m”gą ukończyć szkołę w dwóch latach.

Każdy wstępując do zakładu, powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę.

Dyrekeya krajowych szkół rolniczych w Dublanaeh.

najSeri. l ip e k  R i‘kh<Mihall
K ąpiele solankow e, żętyca i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką­

pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu oczyszozonego z soli, błotne 
i z ekstraktu świerkowego; kozie mleko, krowie, kefir, sok z ziół alpejskich, wszyst­
kie wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pneumatyczne, inhalaeye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzonie, fontans solankowa, kuraeya terenowa wedle metody 
prof. Oertla. Zakład hydropatyozny i gimnastyka. N ajlepsze hygienlezne ogólne 
w arunki przez w odociągi i  d esiu fek cy ę; park rozległy z krytymi ehodnikami, 
rondo do zabawy w krokieta i Lawn-Tenis; w pobliżu lasy szpilkowe i dobrze utrzy­
mane ulice — 24 km. — we wszystkich kier uniach. Codziennie koncerty, teatr. Sta- 
cye kolejowe, telegraficzne i telefoniczne. Obszerne prospeKi* ((rat;; prze? Biuro 

R udolfa Mossego i K r . k o m ls& r y st  k ą p ie lo w y .  4519

O p i e l e  jo d o w e  i a r k a n .
Stacya pscztowa, telegraf, i kolejowa Koszyoe -Bogumin I pśłn, (Śląsk aunt )

Najsilniejszy jodowo-bromowy zdrój na stałym lądzie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można.

Dzieci bez towarzystwa przyjęte będą do schroniska pod doaorem Sióstr 
Boromeuszek i pod opieką lekarską. 4463

Proapekta gratis. S / t T  Sezon od 15 maja do października. ' W
E>r*. W i l l i o l  n a  D e g r ó ,  jedyny lekarz kierująoy,

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
P r ty ja sd y  i  odjazdy pociąg&w podane są podług zegara órodkowo-europejskiegu.
Pociąg godzina

osobowy 
pospiesz.

Przychodzą do L w ow a na dw orzec g łów ny:

osobowy

112-05 |
■l2-20 
I  2-31 
|3 - 3 5 |

6dT

6.46
7-45
8-00 
805  
S-15 
8-50

pospieszn.

osobowy

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Uzerniowiec, Itzkan, Constaney, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrcł. 
z Podwoioczy8k, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezyniec,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, aanoca, Przemyśla 
z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuehowiee (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Lawooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i  Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (K3resm6z9, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawoeznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuehowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowic (od 13/5 do 16/9

iieszn, 
osobowy

z Janowa (od 1/5 dc 15/9 w niedziele i świ 
Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa.

w niedziele i święta)
 »)

anoka, Przemyśla

pospieszn.
osobowy

Pociąg
pospieszn.

W
osobowy

pospieszn.
osobowy

z
z Brzuehowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KdreBmezó 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec. 
z Podwołoozysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze"
z Tarnopola „
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy ”

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
W

osobowy

pospieszn.
osobowy

900  
9 15 
9-25 
9-55 

10-20 
1 25
1-55
2-15 
245
2-55
3-05 
315  
3-26

JP30

613

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48
9-12 

10-40
10-50

,11-00
W

9-42
2-08

111

Odchodzą ze Lwowa z dw orca g łów nego:

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, Constan -y 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuehowic (od 13 mąja do 16 września codziennie)
„ Ławoeznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
n n n Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoczn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniec, Husiat. Grzym. Kozowy 
a Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
., Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
„ Brznchowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuehowic (codziennie od 13 maja do 16 września) 
n Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławoeznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
a Brzuehowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ B
„ Czerniowiee, Itzkau
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 

azowa* Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoozyzk, Brodów, Kopyezyniec
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy 
„ Podwołoozysk
g » Kijowa, Odessy
„ Tarnopola
„ Podwołoozysk

Grzymałowa 
z dworea Podzamcze

U w aga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami, 
jest wcześniejszy o 36 minut od 02 
0. k. kólei państw, w 
bliższych wyjaśnień, 
z rozkładem jazdy.

Powyższy czas środkowo-europejski 
minut od ozasn lwowskiego. Biuro informacyjne 

gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki

E n r  r i  I  otrzymali^my właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyoo>-ze polecają
i  §  wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, F R I E T D R J C H  &  B E  A C O O K

Przeóciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble Lwów, ul Hetmańska 4 obok cukierni Wg rossa


